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Z g o n o f i a r y z a m a c h u . 

Prezydent Doumer zmarł nad ranem 
Zgromadzenie Narodowe zwołane zostało na wtorek. 

Paryż, 7 maja (od wł. kor.) Ca
ła Francja została wstrząśnięta za
machem, na prezydenta Doumera, 
0 godzinie 11-ej w nocy rozeszły 
sie alarmujące pog-łoski jakoby pre
zydent Doumer był umierający. 

Szczególnie niebezpieczna okaza
ła sie 

rana prawego ramienia, 
w k tórem kula przebiła tętnicę I gpo 
wodowała krwotok. Prezydentowi 
Doumerowi dokonano 

aż 4-ch t ransfuzy j k r w i 
Jećrna z ku l t k w i głęboko w czaszce 
1 nie może być wyieta. Nawet w ra
zie u t rzymania prezydenta przy ty 
ciu zostanie on 

częściowo sparaliżowany. 
W ciągu nocy przy łożu prezyden
ta czuwało ośmiu najlepszych leka
rzy. O godzinie 2-ej m in . 30 w no
cy nastąpiło pogorszenie. 

Lekarze zwątpi l i 
by udało się prezydenta Doumera n-
t rzymać przy życiu. O godzinie 
Vel m in %o nad ranem rozpoczęła 
się agonja.-

G U G U L O W Z A Ł O Ż Y C I E L E M 
ROSYTSKIET P A R T U 

F A S Z Y S T Ó W . 
Paryż, 7 maja. (od wł. koc.) Za

machowiec Paweł Gugulow oświad
czył pol ic j i , że jest studentem medy 
cyny i założycielem rosyjskiej par t i i 

I faszvstów. W środę przybył on do 

K o n s t e r n a c j a w k o ł a c h c h i ń s k i c h . 
czycy poprzecinali Hnje telefoniczne { po 
niszczyli niektóre objdkty wojskowe co 
zmusza Japończyków do wstrzymania 
ewakuacji. Stanowisko to wywołało kon
sternację zarówno w kołach chirtskddi Jak 

i międzynarodowych. 

(Tei. wl.) Według 
ala się wczoraj roz. 
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Biuro, Piotrkowska 104, ta l . 515-88 

w Juljanowie (Sad OWOCOWf) i lasem 
od ui. Sowińikiafo at de Łagiawnicklal (prelaktowant 

POT P P A wkrótca siać tramwajowa) 
' t a n i o i n a d o g o d n y c h w a r u n k a c h 

Wice-króla Hedżasu po Europie. 

\ U (lal 1 "edżasu, przybył do Paryża. Po audjencji u Prezydenta Re-
aj Się n n — P 1 * / " / * * 1 J 

_ . a ^amp de Satory, aby przyjrzoó się 
widzimy Emira Fei sala (po środku) 

lekkie tanki. 

manewrom lekkich 
oglądającego a bliska 

Paryża s Monaco s Jaanem i zdecy-
dowanem postanowieniem 

zabicia prezydenta. 
Gugulow oświadczył, że zamachu 
dokonał z pobudek politycznych. 
Twierdzi on, iż Franci a podobnie, 
iak Ameryka i niektóre Inne kraje 
dostarcza pieniędzy Sowietom i w 
ten sposób podtrzymuje rzad oowie-
ckl. 

Paryż, j maja (od wŁ kor.) Kon 
stytucja francuska przewiduje 
w razie niemożności pełnienia urzę
du przez prezydenta z iakichkol-
wiek powodów pełnia władzy prze
chodzi 

na rade ministrów, 
która jest obowiązana w na 
szyrn terminie zwołać1 zgromadzenie 
narodowe celem obioru nowego pre
zydenta. _ 

.Paryż, 7 maja (ToL apeejakry). Pra-
zydenlb Doumer aroarł nad raoom o godaf-
nit 4,40 nie odstyskujiK pxryn^mnto»ci 

Rada Ministrów zebrała sia mĄych-
niiaat oz poeiedsertła nadzwyczajne i n~ 
chwalita zwołać na wtorek t^(ziiaxk*aJo 
Narodowe, eektn wyboru uowisje prnry-
deoja. 

P R Z Y S Z Ł Y P R E Z Y D E T I t T F R A N C J I ? . 

Parys, 7 maja. (TeL specjalny „Ech*-) 
Wediug dawnej wadycj! kandydaltern aa 
prezydent* republiki będzie najprawdo
podobniej prezydent senatu Albert Le-
hrun, który już podczae oatdbnich wybo-
rów był wysuwany na tO stanowi (dro 
przez grupę Poincare Maginot Pnawdo-
podobnie jednak 1 łowicz wysunie swego 
kandydata. 

Prezydent senatu Łetnm urodził ttę w 
roku 1871 w Mercyle FFauf (Lotaryngi*)-
Senatorem Jest cd roku 1920. Był kłTka-
krotnie ministrem. Z zawodu Jest intynje-
rem górniczym. Należał do grupy Poinca-
re-Mill amid. 

S Z C Z E G Ó Ł Y O S T A T N I C H 
G O D Z I N Ż Y C I A . 

Paryż, 7 maja. P.A.T. O godzinie 
i-ej min. 35 w nocy stan zdrowia 
prezydenta^ Doumera przedstawiał 
się tak groźnie, że wezwano do łoża 

rodzinę i premiera Tardieu. 
O godzinie i-ej minut 50 minister 
spraw wewnętrznych odczytał zebra 
nym pesymistyczny biuletyn o sta
nie zdrowia prezydenta. Dosłowny 
tekst b iu letynu podajemy: 

„Zaburzenia mózgowe w związ
ku z uszkodzeniem podstawy czasz
k i 

potęgują się... 
Stan zdrowia przedstawia się bar
dzo groźnie' '. Członkowie rodziny, 
premier Tard ieu i niektórzy człon
kowie rządu czuwali w pokoju są
siadującym z sala, gdzie na żela" 
znem łóżku 

spoczywał prezydent. 
O godzinie i-ej min. 45 zamknięto 
wrota szpitala, które otwierały się 
jedynie dla oficjalnych osobistości. 

Profesor Gosset czuwał u loża pre
zydenta całą noc. O godzinłe 3-ej min. 
40 w nocy 

rozpoczęła słę agonja-

0 godzinie 4-eJ min. 40 wydano biule
tyn, ie prezydent Framcji Paul Doumer 
zmarł. 

ZAMIESZKI NA MONTPARNASSE. 
Paryż, 7 maja PAT. W dzielnicy 

Montparnasse, gdzie zamieszkuje emi
gracja rosyjska doszło do zamieszek 
Tłum usiłuje 

demolować mieszkania | sklepy. 
Interwencja policji idzie w kierunku 0-
chrony lokalów rozrywkowych nczę 
szczanych przez emigrantów rosyj
skich* 

2ABÓTCA P R Z E S A D Z A 
W U D A W A N I U N I E P O 

C Z Y T A L N O Ś C I . 
Paryż, 7 maja P.A.T. Funkcjo

nariusze prowadzący śledztwo odno-a często wrażenie, że zabójca prze 
za w udawaniu niepoczytalno

ści, i ak naprzykład kiedy chciano 
dowiedzieć się gdzie 

apedzif godziny poprredzaface 
zbrodnie 

Gugulow zachował się tak, 'fale 
By nie rozumiał pytania i nie mógł 
odpowiedzieć. Sędzia śledczy aadaje 
aobie pytanie, czy Gugulow nie chce 
śledztwa wprowadzić 

na fałszywe tory. 

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK. 
Paryż. 7 maja, Przewiezienie zwłok 

zmarłego prezydenta 1 kliniki do Pała
cu Elizejskiego nastąpi w dniu Jutrzej
szym. 

Zmarły prezydent Doumer został 
wybrany 

13 maja ubiegłego 
roku Jako kontrkandydat Brlanda. Dou
mer, który skończył 75 lat stracił czte
rech synów na polach bitew. Sam po
chodził z bardzo ubogie] 

rodźmy wyrobnicze] 
i kilka lat był terminatorem na rzemie
ślnika- Dzięki własnej niezmordowanej 
pracy 1 wielkim zdolnościom zdołał 
zdać egzaminy i dostać się do szkól 
wyższych. 

Po uzyskaniu dyplomu szybko wy
sunął się na czoło i został wybrany po
słem, później senatorem. Kandydował 
już raz na prezydenta w roku 1906. 

WSTRZYMANIE WALKI WYBORCZEJ 
Parys, 7 utaja. (TeL zpeoj.) W walce 

wyborczej nastąpiło w całej Francji 
zawieszenie broni. 

Herrłot Już wczoraj odwołał swój odczyt, 
jaki miał wygłosić przez rad jo Również 
inni przywódcy partyjni oświadczyli, że 
wobec żałoby, jaka okryła kraj, odwołu
ją swoje wystąpienia wyborcze. 

Kandydat na prezydenta. 

Prezydent senatu 
A L B E R T JJEBRUN. 

Z A M A C H O W I E C — P R O W O -
K A T O R E M B O L S Z E W I C K I M ? 

Paryż, 7 maja. W związku s za
machem na prezydenta republiki u-
Ważaja za pewne, że morderca Gu
gulow jest agentem prowokatorem 
bolszewickim, który działał z ramie
nia komunistów, dążących w prze
dedniu drug ie j t u r y wyborczej do 
parlamentu 

do stworzenie zupełnego 
sami es Tania 

W sytuacji wewnętrznej I zewnętrz-
nej politycznej kraju. 

W partii narodOwef faszy/itów ro 
iyiskich, której ^prezesem* roi być 
rzekomo Gugułow, jest on zupełnie 
nieznany. 

M e c z t e n n i s o w y 
R a c i n g C l u b - L e g j a . 

N a korcie Legji odbył sie mecz tennisowy 
Racing Club — Leg ja. N a zdjęciu widzi-
m j przedstawiciela Racing Club'u p. Du 

Plaiz. 

Policjant — szpiegiem. 
U c i e c z k a p o s t e r u n k o w e g o d o S o w i e t ó w . 

d.wSŁ0w. „ZACHĘTA" 2*"k-2 6 

Od 6 maja i dni następnych. 
Porywający dramat p. Ł 

„ S e r c e P i e ś n i a r z a " 
A L J O L S O N 

oras roskeszay asalea SONNY BOY. 
Początek o g. 4, w ani Jwiątecz. o g. I Z 

Równa, 7 maja. Posterunkowy P. P. 
Michał Oynak, lat 32, pochodzący s pow. 
tarnowskiego i przydzielony do prao biuro 
wych w komendzie pow. P. P. w Równem, 
przyszedł po południu do kancelarji kom en 
dy i otworzywszy podrobionemi kluczami 
szafy i biurka, skradł • nich ważniejsze 
akta i pieczątki, poczem wynajęta taksów
ką zbiegł w kierunku granicy sowieckiej. 
Ostatni etap swej ucieczki, t. j . około 12 
km. przeszedł on pieszo a i do miejscowo
ści Kordowy, skąd pod osłoną nocy 

przeszedł na stronę aowiecką 
i oddał de w ręce władz bolszewickich. Za 
rządzony natychmiast pościg w oelu ujęcia 
uciekiniera, okazał się bezskuteczny. 

Zbiegły odznaczał aię pracowitością, pra 

wadził skromny, cichy i przykładny tryŁ 
śycia, były plutonowy rezerwy, brał udział 
w obronie Lwowa i został odznaczony orde 
rem „Orlęta", a za zasługi w wojnie z 
bolszewikami 

otrzymał krzyi walecznych. 
Posiadając tego rodzaju walory, zdołał 

sobie pozyskać zaufanie władz przełożo
nych. 

W związku z powyższym wypadkiem do 
tychczasowy komendant powiatowy P. P. 
podał się do dymisji , a czynności jego do 
czasu ukończenia dochodzeń objął zastęp
ca wojewódzkiego komendanta P. P. w 
Łucku podinspektor Halewski. Śledztwo 
W tej sprawie prowadzi dyrekcja Komendy 
głównej P. P. z Warszawy. 
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R z e c z y G o r g o n o w e j w s t o l i c y . 
Kto p r z e p r o w a d z i a n a l i z ą ? 

Zr Warszawy donoszą: 
Uo centrali służby śledczej w Warsra-

wie przywieziono jak wiadomo przed
mioty nakrące do Rity Gorgonowej, które 
mają być powtórnie zbadane, tym ra/em 
w Państwowym Zakładzie Uigjfny. 

Jak już donosiliśmy, trybunał lwow
ski postanowił poddać ślady krwi portrw-
neinu badaniu celem ustalenia przynależ
ności śladów do którejkolwiek ze znanych 
grup krwi. 

Po dostarczeniu rzeczy do centrali 
służby śledczej przekazano je natych
miast do Zakładu Hf-rjerry: 

Analizy śladów krwi dokona dyrek
tor zakładu 

prof. Żmigród, 
posługując sie metodą wynaleziona, 
przez swrgo zastępcę uroi. Ludwika 
Hirszielda. 

Proces Oorgonow;1! utknął na eks
pertyzie śladów krwi i został parę rwa

ny do czasu ponownego wykonania a-
nalizy. Chodzi o to, że lekarze natrafi
li na dwojakiego rodzaju ślady krwi: ś. 
p. Zarembianki i oskarżonej. Zachodzi 
pytanie, któro- ślady należą do krwi 
Gorgonowej. które zaś do 'mary? 

Z przeprowadzonych badań dr. We-
stfaJewiczu i dr. Delcfa wynika że ślady 
krwi na futrze Gorgonowe.i, na koszuli Za 
romby, na dywanie pochodzą od Gorgo. 
nowej, ktfra miaia zranloitą rc&j. Nato
miast ślady krwi 

na iiautoflach Gorgonowej, 
na RRKX]07i' nvm na konsolce Gorgonowej 
kawałku zfltpalki, Mtlete) do Zn-ornbianki 

Ponieważ znawcy wyrazili pewne żujących przepisów w sprawie wyda 
wątpliwości orzeczenia, przeto sr>ri- pel«eił•'! wania paszportów zagranicznych i 

Złodziej uciekł, kożuch zos 
P r z e r w a n y j e n w les ie . 

Ozorków, 7 maja. W dniu wczoraj. 

Z d a r z e n i a I w y p a d k i 
u b i e g ł e j tlobyw 

(—) Prezydent Hoovc r ogłosi ł 
orędzie, w którem wypowiedzia ł s i e ' 3 7 ? 1 ^ w godzinach popołudniowych, w 
stanowczo przeciwko wszelk im p r ó - ! l e s i * 0 0 ( 1 Ozorkowem znaleziono śpiącego 
bom inf lacj i w vStanach Zjednoczo-1 mężczyznę, obok którego leżała dużych 
nych. Równocześnie zapowiedział ł rozmiarów paczka. Nieznajomy obudzony 
przeprowadzenie akcj i oszczędno- i Vrz'* wieśniaków rzucił się w panicznym 
ściowej, k tóra zapewni budżetowi . 1>r»strachu do ucieczki zapominając o 1'-
równowag-ę. \ ty3** P a c z c e , W której znajdował cię króf 

(—) Min is ters two spraw wew
nętrznych w porozumieniu z m i n i 
sterstwem skarbu wydało wczora j 
okóln ik do wojewodów w sprawie 
paszportów zagranicznych. 

Okó ln ik przypomina koniecz
ność ścisłego przestrzegania obowią 

Pe w maju 
fjowu 300 tysięcy Po 
ł-nej Francj i a około 
$ .miljona naszych bi 

Francji, o i le mie l i 
brało udział w śv 

i u,.„ri \ mv gaf n i t?M e m Polskiem v g o M: H kożuszek barani i trzy £ . ^ s t o l ^ y \ a n d 

J> w stolicy s tarożytn 
l e g ł e g o osobnika nie u ^ ^ i l l e . A oto iego p n 

zic odszukać. 
Dochodzenie w tym 

miejscowa policja. 

chodzące najprawdopodobniej z 
iy. 

ponowne przeprowadzenie ekspertyzy. 
W y n i k u ostatecznego badania oczekuje, z 
widmem napięciem ni? tylko sala sądowa, 
lecz olbrzymie r z n z e obserwatorów proce
su, rozsianych po całej Polsce. 

-x:o:x-

R o z s s E . a l a ł y t ł u m 
u s i ł o w a ł z l i n c z o w a ć d w i e o s o b y . 

Warszawa, 7 maja. Wczora j na 
targu rybnym doszło do tragiczne
go zajścia. 

Kupiec rybny Wójc ik , k tó ry po
siada w Halach Miejskich basen ry
bny i dzięki n isk im cenom wywo ły 
wał oddaw.na zawisc żydowskich, 
konkurentów, został zaczepiony na.skfch rzucił się nu Wójcików 1 
targu przez jednego z nich, przy-
czem 

doszło do bó jk i . 
W zbiegowisku, jakie się u two

rzy ło, złodzieie porwal i żonie W ó j c i -
kaitoaebke, w które j znajdowało się 
4-tys., z łotych. Złodzieja n ik t ścigać 
nie pomacał. Gdy więc Wó jc i k w i 
dział bezskuteczność swych alar
mów, wy ją ł rewolwer, aby wystrze
lić w.powietrze dla zaalarmowania, 
pol icj i . Teden z przekupni schwyci ł 

go za rękę i pociągnął w dół. Padł 
strzał. Ku la ugodzi ła handlarkę 
Weissenbergową, k tóra padła 

ciężko ranna 
i po przewiezieniu do domu. wkrótce 
zmarła. 

Rozszalały tłum kupców żydow-
zaczął 

icii masakrować. Pizybyły policjant 
był bezradny . a naw t interwencja 
wezwanego patroni policyjnego była 
bezskuteczna, dopóki nie zagrożono u-
życiem brani. Gdy tłum nareszcie cof
nął się, wydobyto Wóicfka w stanie 
bardzo groźnym. Wójcikt.wa została 
równ c z bardzo dotkliwie Tiohfta. Ran
nych przewieziono do szpitala-

Policja przeprowadza dochodzenia 
i aresztowania. 

T a j e m n i c z a z b r o d n i a w W a r s z a w i e . 

Rozpaczliwa walka ofiary m o r d k i . 
Z Waąezawy donoszą: 

> y Jczaray' warszawski urząd śledczy zawła 
dorhioft> o zbrodni, luóra popełnić, 
na została? *M 'tokach Cytadeli, między mu 
rami fortów"*' Wiała. 

Patrol iandV *n»c-ji 2 plutonu 1 dyw., 
obchodząc CytadrS.'* "»alazł zwłoki młodej 
dziewczyny \ . 

% potwornie xma&Kttrowan9 gl<*wq. 
Miała onauata za lu ic ld f t ' v a n » gałganami i 
rozbitą głowę cegłą, kt< 
iała obok ofiary. Kołc! 
butelka po wódce 

Narzędzie zbrodni 
trałf słtrżby śledczej, 
dane badaniu' dakty 
dobnemn badaniu po 
lelka. 

Pobieżne oględziny zwłok" wy.Vaza 

krwawi00a Je 
leż.iłn pusta 

;azanG cew-
będzńe pod-

ijne-nw po* 
b»nlzie hu. 

ły, 11 przed śmiercią, dziewczyna 
stoczyła rozpaczflwą walkę 

z mordercami. Suknia' i bluzka są por
wane w strztay. Przy zwłokach nie 
zr: " łono żadnych dokumentów, ani 
to; tak, że nie można- było dotąd 
ustalić tożsamości zwłok. Potócja war
szawska stoi przed nową zagadkę. 

Na miejsce zbrodni dokonanej 
na osobie młodej dziewczyny pod 
cytadelą 1 p rzyby ł 'W' godzinach ran
nych sędzia śledczy Zalcberg oraz 
naczelnik ur?.ędu śledczego podin
spektor S i tkowski . 

Sądząc z pierwiastkowych ogłę* 
dzin, zamordowana pochodzi ze sfer 
robotniczych, prawdopodobnie jest 
ona służącą* 

dalekoidącego ograniczenia paszpor
tów u lgowych. 

W okólniku m. in. powiedziane 

W ś r o d ę r o z p o c z n ą s ię ( ^nęra lny w YompTe"; r o b o t y s e z o n o w a x ^ n ? l i i p - D i b l e » 
M ^ A ^ V J F » ^ Jzonych. p. P layter 

W pierwszym rzędzie ł * ^ J J | l l P - W 
będą ci robotnicy, którzy »ceg 0 generała 
robotach sezonowych w uw«-»" • 
t latach poprzednich. 

Ogółem Magistrat zaangw 
robotników. 

Łócii, da. 7 maja. Zgodnie z uchwałą 
Magistratu hi. Łodzi w poniedziałek dnia 
i) majia rozpocznie «ię angażowanie robot-
nil.'źw na rolety sezonowe. 

W związku z tem zwróciliśmy się do 
MaglNtratu * prośł>ą o szczegółowe dane 
dotyczące roI)ót sezonowych. 

Okazuje sis, że roboty rozpoczną się/ 

kierunkuPqjo w_ k o ś c i e l e ^ ^ 
lPrawiona została & 
i\utZ\andąrv ze sokc 
Sn, p r z e d w i d k i : 

d»iW ę F ł °wną zapełni 

Dible, 
_ D v - v c n , p. 

vtti%S; v<mot, w zastępstw 
' generała p. pu 
lektor języka « 

Początkowo rozpoczną 

^ r ? V t e c i e w L i l l e 
aelegacja Sokoła, 

jest, że władze starościńskie mogą, w dwa dni po rekrutacji robotników go 
odmówić nawet wydania paszportu; jest w środę, 11-go maja. 
normalnego, o il« wyjazd zagranicę) 
nie lest należycie uzasadniony. 

D o l a r i f a n t w Ł o d z i . 
Prywatn i , dolar papierowy w żądaniu 

8.85, w płacenia 8.84, dolar tłuty w ul?.-
niu 9.15 w płaceniu 9.10; funt anglelakl w 
iądauin 33.00 w płaceniu 32.75; rubel zło 
ty w żądaniu 4,95, w pt.iceniu 4.90; marka 
w Aądaniu 2.12, w płaceniu 2.10; za 100 frau 
ków fraiicuaklołi w iądaii lu 35.25, w płace
nia 31.00. 

Butelka z szarym proszkiem. 
W y b n e h w Ł t i e j a k a n i u . 

i ) w a pcvdrzutk i . 
PUBJANICF., 7 TIUIJA.. DALI nad ranem do 

zorcy parku U'oluob<.i W PuLjanicurh czyaa 
oąo alejki parkowa ua>^yazeli kwileuin ćuriee 
ka, (loohodrące a krzew&w. Po chwili zna 
lp/.iono tam porutygodtAiowe niemowie płci 
ieńakiej, 

W pół godziny później znaleziono 
dtttgia nimu*»tą 

podrzucone pod pajrkau^m, okalającym park 
od atrony tzosy. 

Obn podrzutkami zaj?łn, nią gmina miej 
aka, zaś wyrodnych ni;i!ck poszukuje po
licja . 

\ 
DZISIEJSZY OBCZYT „<Di NOWYM 
PROJEKCIE PRAWA nTA?.ŻEN. 

SKTEGO. 1 

Staraulejn Sekcji P r a w n i t ó w A . K. w 
dniu dzisiejszym, o godz. 8-eJ wieczorem 
w sali Towarzystwa Spiew.iczctfO pr2y ul. 
Piarrfloowskiej Nr. 243 zo&tanic wygłeszo-
rry odczyt przez członka KomiajJ Kody. 
fikacyjnej p, mec L, DcnrariskjoKO, roi-
neigo uczonego, prawnika r Warseiwy a. 
t, „Nowy. projekt piuwa. mąizeńsJcJego'*. 
' Ze- względu na. osobę prelcgerut* oraz 
temat poruszany prziez niego spodziewać 
się-należy, że społeczwsrtwo łódzkie .vzczel 
n.e zapełni salę odczyt^yą. 

brukarskie 1 na plantacjach **! 
później nieco rozpoczęte 
dookoła kanalizacji 1 wodocwi 

Niebezpieczny koń. 
Krówka Pogotowia Ratunkowego 

dów wojennych, h 
tot polskich w s t rou 
5 -̂ Zarząd Główny 

p z k u Robotn ików P o l 
P*1 liczni przedstawić 
Polskiei w L i l l e . Nabo 
^one zostało od es 
•0 narodowego „Boże 

Łódź, 7 maja, W dniu wczorajszym, 
około godziny 10 wieczór w mieszkaniu 
rodziców przy ul. Fabrycznej 1, usiło
wała jwzbawić się życia przez wypicie 
większej dozy kwasu solnego 17-letnia 
He;u-yk» Kasperek, córka robotnika, Î e. 
kaiz {Higojjowia ratunkowego po udziele
niu pierwszej pomocy przewiózł despe-
ratkę <te> szjńtala Kasy Chorych. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku młodej 
dzjewcayny narazle nicurtalono. 

» * * 
Przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej 1 

Traugu^a kopnięty przez konia odniósł 
ranę knflk] piersiowej 77-letni Jakób 
Szpryng'er, zamieszkały przy ulicy Sol. 

«:o:x 

nej 5. Ofieize wypadku «^etfI 

IcJkarz pogotowia ratunkowe** 
* • • 

j fn A /połudnJem 
r. p: Mazurkiewicz 

Na uKcy Marysinaklej w 
rAalcczenia ciała 84-letni 
ski, bezrobotny zamieszkały 
ryslńflkiej 22. 'poszkodowari««n0 

pomocy lekarz pogotowia. 
* * * 

Okoto godziny l l .e j wlecĄ, 
Sienkiewicza usiłowała V ^ H I , S 
cła przez wypicie jodyny 2 1 - W j 
ryka Kruszynka, pokojówka, i j j 
fa przy ulicy 6-go Sierpnia ̂ ^ 
k? przewieziono na kurację * 
^biorni Miejskiej. 

8 4 bójki w jednym miesiąc 
S t a t y s t y k a m i e j s k i e g o p o g o t o w i a . 

Ł&Ai 7 maja. Stafystyka miejskiego 
pogotowia ratunkowego wykazała w mie
siącu kwietniu r b. 30 wypadków zama
chów samobójczych, w tem: 17 otruć, 5 
wynadl.ów zadania sobie ran ciętych i k łu
tych, 1 powieszenie; 1 rzucenie się z wyso
kości or.\z 6 innych wypadków samo bói-
czyeh. Z ORÓlnej liczby zamachów samo

bójczych było , • 
6 »spadk6» pw*JS 

Przejechań w miesiącu kwieW 
wano 25, w tem M przez ^ 
przez tramwaje i 7 przez i" y 
Bójek było 84, napadów i 
wych — 14. 

%ą K u p b e z p o ś r e d n i o w s z w a j c a r s k i m i 
W* ki.»oaka«r aiwajearak) Au*lar i wlacu 

zł . 

akawy aawajearild A.klar i wlacznr" 
gwara:,«|, aa »ł. J 95 lapizy gatuaak łanta«Tl»* 
eąeym eyferMałaai « wikaiAwkaml Zł. 395. kry'T, t&« 
kopartaml IT. 11.95. na raki; daraikl lub metki * u|,l«' 
ZŁ I.— 1 2.—, latf.rkl aa iłota amarrkańikl»<« ' 

b.dalkl 11. S.50 M # i 
Fab. Z«ir. .CHRONOMETR", M d * , uL T'°W 

ar»»ieniu Rządu Polski 
Polski w gmach 

• \ ak od przedstawicie 
1 kolonii polsktei t 

f c b Francuzów, , 
usul p. Mazurkiewicz 

g cześć Pana Pre 
pospolitej Po l sklei . 
*to wszystko t y l ko « 
tdosyć surowa 1 »aj 
l a i *ca radość Polał 

Ł w szczególności ^ 
•J możność obchodzi 
'•łowe w chwi l i , gdy 

|J s ? a pręży się do p r z 
1 1 zdobywa z dn iem l 

powagi i mac i 
Pcniero wieczór 

^ e p l i l ą się atmosferą 
pół do 8 wieczó 

!| idiowvch rozległ sl 
I IHal lo l le i Radio F 
i\ UUe- i zaraz r a t 

Konsula P- Ma 
okazji święta naród 

^ s k u najpierw, P« 
wpłynęły na falach 

^edstawic ie la Rzaf 
Jfreslacf. k r ó ł k o a»< 

polski od wiekopc 
f a l e n i a Konsty tuc 

chwile dzisiejsze 
7 n c wrażenie czyni ło 

r S * J * n ą z i e m i frarw 
n W l l « - ż e ś m y uwier: 

Z Gniezna donoszą: 
< Przy rozbieraniu starego domu 

mieszkalnego należącego do ziemia* 
nina Leona Tałoszyńskieg© znaleźli 
robotnicy butelkę," ^ napełnioną ja
kimś "szarym proszkiem. Chcąe prze
konać się jaki to proszek, jeden z-ro 
botn ików zapali ł go zapałką.- W 
tyrri momencie nastąpił si lny wy
buch, Wskutek czego dwaj robotnicy 
lan Tyarąć i fózef Nowak zostaH 
cięztro poparzeni, Tózef Tysiąc, 
chcąc ugasić ogień na sobie, wsko
czy do pobliskiego stawu. Przywoła 
nv lekarz wysłał ich do <^T)ita!a, | 

goNyz zachodzfla-
obawa u t ra ty v/zroku. 

Trze*:! rob. Franc, Wo j t kow iak , k tó 
r y odMósł lżejsze oparzenia-na^ twa
rzy i si*y i pozostaje w domu. ślcdz> 
two w tći'<u. 

Tak wers je krążą, butelka ta mia 
ł a ! rzekorrł»o, pochodzić z czadów 
powstania •& roku i86"*. Ó.Wczesny 
właścicieł t e ^ o ż mają tku przemycał 
proch dla powstańców b: za. 
syjskiego i prawdopodobnie^ butelka 
ta została przez .zapomnienie w mie 
szkaniu. 

Fmowm p o d w y ż k a cen 
P i e k a r z e i d ą ś l a d a m i r z e ż n i k ó w . 

Łódź, dnia 7 maja. Jak wiadomo, na j pieczywo. 
aktrtek zabiegów rzeżników i uchwały ko
misji cennikowej do ustalania cen miętia 
— ostatnio ceny mięea i Wyrobów masar-
akićb podwyżśzorie zostały 

o 11 procent. 
Podwyżka ta, okazuje nic, nie wystarczy 

in. Dziś bowiem rz^źniey poftflwnie zwró-
oilf s iędb Margislrhtu z' żądaniem arwolania 
komisji cennikowej dla podwyższenia do-
tyeilcafiwrtwyeh cen. 

Żądania swoje rzrźniey tłumaczą zw^ż-
tą* On 

na TRZODA fih1I*umqi. 
Również dziś do MagiBtxa:u zwrócił! się 

na 

irsfts którzy zazą«laH zWołania komisji [ p^wrio-łorfobna. 
ikowe.J dl« uatalf.nin nowvch cesn -i* 

Zdaniem piekarzy wzrosły ceny 
mąkę i jest niemożliwością wypiekać chleb 
i ludki po cenie dotychczasowej. 

W* związku z powyższem zwróciliśmy 
się do przewodniczących obu komisyj cen 
nikowych z zapytaniem kiedy iprawy pod-
wyżki cert u i mięso i mąkę 

będi rozpatrywane. 
w* o^oow-edzi oświadczono nam, że 

obie komisje zarówno do usb:'ania cen r:a 
mąkę jaW i do ustalania cen na mięso i 
przetwory mięsne — obradować będą we 

:wtnrek dnia 1.0 itiaja b. r. 
Podwyżka mięsa i chleba jcar bardwł 

PAT I PATACltON 
na ekranach „0(1eo;iH I „Wodewil". 

Są- komicy, arystokraci, kontk.Tr elity Ma
ła oiO. wnliic.ii; twuaw^a rzuay trwałych, o 
wa/toieiiłcli iłiopr.-.oiriijwwych. Uo tych nale
żą. Uatriie' Cliapliu i liusidr Keatuu. 

A!e i&tufcje jcj..czc ineia lyujia aktorów, 
koniłków. Ujicrtiją oi«i wckłjuii proatuni. nie-
wyszukanemu iUialaiitcci::i. uier^awoUuk, choć 
na króiksj mole. Są to aluoray, którzy nie ma
ja jirotensji Uo nieśfliitrtelitoici. iikrunira „fa-
brykaiiiui humoru na cottzimi". 

Są- ulubieńcami mas. którym przynoszą lek
ką* roaryw kv. da;a zapoiimtoni*- Wopctów dnia 

U \ codziennego. 
Na czele grupy „reenreślników" koniedji 

filmowej posu.v,:e ns.ic/.y duńską parę konń-
k6w-t Pat* i Pntachoua. 

Jeden w--'s»)ki, chudy, powolny, drugi — 
ma!y, krępy, peicn rudni l werwy, — dwa 
biegunowo przcohi-łaj typy, rozśrraeszaiuce w l . 
dowai^ s,\ aj.; 

groteskową kont^sitow ością, 
objawiającą się w nicii/icii, mimice 1 sposobie1 

reagowania. 
Pat 1 Patachon chcą rozbawić widza, chcą 

go rozweselić juknajszy! ci.J. nie preelUerając 
w środkach. 

Filmy s Patem I Patachonem mają twoją 
lenome 1 swoich iwalenników. 

Jako „wynalazcy prochu" s*. — nieporów
nani 
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P O R A D N I A . 

WEMER0L06ICZHA 
L o k a r s y - s p t t e } a l i a t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
eiynna od S rano do 9 wiaczAr, od 
11-12 | 2—3 prayfaaal* kablata lakara 
W nladriala i twląta ad 9—2 pa. 

taczania chorób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr. Mei l . SO 
Iżycka 

p o w r « 
UL. 6. SIERPNIA !• 1 * 

«h«r. akoraa • a n a r y e - " " 
Łamta k w « * » 

Od 9 - 1 i S - 9 Odds. 

Dr. S. Kantor 
Choroby ikłrna, wenaryczne i moczopict.w*. 
EwanglaHeka 2, Tal . 139-45 

Przyjmaja ad S—2 i ad 6—8-a|. 
Dla »aj& od 5—6. 

Dr. Mad. 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
choroby akórna i weneryczna 

u l . Z A W A D Z K A 14, Te ł . 164-35, 
P-iylauła 9— 11 rano 3—I w Las 

NASIONA 
•arały chimlruc o. a r»iów agroJniczych araa 

Btfayraajsty p«xc»slaraklo, polarajiy 
Składy Ł J A S I Ń S K I E G O 

pmacdfeou. od 1870 raku 
w tOOZI, aL Aodmałr 10, tal. OB-**, 
»ŁaCXYCT, ri.-omiiHM W, ta*. ISA. 

OamciUrł b«»;pła*ni«: 

P H S S Y C H O D N I A 
lekarzy apac^aii»»tdw, "cuftjtnt 

t-oe»t^«n owaAi I gctSkiwa* i>antyałryeaay 

Z g i e r s k a 17 TaJ. tw-33 
a ĵnifatafa alą oprych TTS *»*SZY r̂rKICH SPE
CJALNOŚCIACH od 9L«4 rano da> 8-aj właazńr. 

W j ż y ł y n a m i e l c i e . 
PraaJwiatlaahj i aaś«HotlaBtai Ra*u«jaa owskio. 

Analizy lakarakie 

Sarrowlca. zam. Żórr.wUi l zjubila 
tke. wydana i i I. K.. Poznińskfcgo. 

Dekte** 

akArnych I w2oa«w (9°** j j * 
Andrzeja 2. 

9 ".'.A 1" 

Ku 

W nictW.la « **** 

J 0 " 1 0 lako kopcaisck 
^ J"cklem na wieś w 

Ja<iT'!Jato- Rozozarowr 

aaleźc sie w 1 

A k a » « r i a « • • ' *V 0i 1 
tfedt. przyjęć od 3 - 5 

Pomorska Nr. 7. 

tt ^ -on , w r e d a k c 

V * m» J, t a |ent cfalennlkar' 
c y ; ° ' e ^ redakcyjny 1 

erH Piękna Ter. 
«• »«i>fearyl« do 

OD1-1DY: gospodarskie ^ ^ f l 
zL 1,50 poleca .Gdynia 

iatl<-J!<lzhl v srprtaln »P 
* * T < * mcia swe] 

7^ ora. 

S I A T K I (f i let) ręczny 
rabia Pracownia rec* 0 " y 

ekiogo 49. 
•0 x 

°laea bnco-wlan* P* 
w aąiaditwia fruntd* 
priysUaka trampata"f* 
eta aatwierdaooT- " ' j 

od 4—8 nL Pio , r1 

STANISŁAWA M a » e c k * 
wydaną % fabryU P»* 

L^u'aw«r>v^!'* la ^marnotrawi 
<»*Ar«rvfkryt" ,« V^k(>»a, N " tepne io i 

O w t S s t e f a o K r-

?&f&i>JF&£?« oso" osobą auto "yrex • T vauu«, nutu 

laia 
czką. 

korasrK 
l i t rV> At A! W I H KA O K A Z . ^ ] V ' ^ 

cii zupeina v/> p: • 2 c ! a * 
I_ó7«k mctalowyclu 
-ii. I oletro. bont, l * 

Ari S t e f a l nUell s 
rac 

7AtQm wyjechai 

http://oddaw.na
http://kontk.Tr


Nr. 
MM 

Str 3. 

Obchód święta narodowego 

a s s 1 * milionowej rzeszy emigrantów. 
rankł po cenach •» 

ich zosti 

T r z e c i M a j w r a d j o f r a n c u s k i e m . 
M w maju 
(£vu 300 tysięcy Polaków w 
l B C J f r ranc j i a około 

barani i t " y 
prawdopodobniej i 

tur/J 

osobnika nie UDAŁO 0 

nie w tym KIERUNKU 
>LICJA. 

.nuliona naszych brac i 
l el Francji, o i le mie l i aparaty 

e» brało udział w święcie na 
e rn polskiem 3-go Ma ja , ob-
*>nem w stolicy handlu, prze-

w stolicy starożytnej F lan
ce. A oto jego przebieg: w 
sci: 
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"Prawiona została Msza św, 
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_»tanclo przed w ie lk im o-Ha-
f-Nawę główną zapełn i l i : K o n -

l^neralny w komplecie, kon-
le- Angl j i p. Dib le , Stanów 
^ n y c h , p. Playter , H isz-

tmcy, którzy pr » C C £ r ^ „ orała p. pu łkownik 
" T r Y fc
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południem generalny 
• Mazurkiewicz przy jmo
WANIU Rządu Polskiego ży-
r1* Polski w gmachu kon
iak od przedstawiciel i orga-
J polonii polskiej tak ł o d 
' c h Francuzów, poczerń 

ttSu-l P. Mazurk iewicz wniós ł 
cześć Pana Prezydenta 

.ospolitej Polskiej . 
•'O wszystko t y l ko część o-
h dosyć surowa i zamało U-

aiaca radość Polaków we 
* w szczególności w L i l l e , 

'? możność obchodzić świe
cowe w chwi l i , gdy Oiczy-
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1 1 święta narodowego. 
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 e J ' a Kons ty tuc j i .•'{-go 
S e J r w , I e dzisiejsze. 

l ż e n i e czyni ło stucha-

mogl i w pobyt zagranica. Zdawa" 
ło się, że to w jakiejś sali w Krako 
wie lub Warszawie słuchamy uro
czystego zagajenia święta narodo
wego. A zaraz po przemówieniu 
znowu zapowiedź po polsku i f ran
cusku i znakomi tym głosem odśpie 
wano „ M a r s y l jankę'' po polsku. N a 
stąpiły produkcje znowu nasze, to 
przepiękny polonez b-moi Chopina, 
odegrany przez znakomitego pol
skiego pianistę p. Ignacego Fr ie
dmana, dalej huczny i ognisty ma
zur „Wó j t ' * Wieniawskiego, a wre
szcie przecudnie odegrano „Życze
nie" Chopina przez Mis t rza Pade
rewskiego, piosenka ,,Uśmiech W a r 
szawy'' wykonana przez p. N o w i 
cką. 

Nie mając własnego radjo, słu
chałem audycj i w kawiarn i , cichej 
i spokojnej, k tóre j gospodarz ży
czliwie odebrał cała audycję. M a m 
tam trochę znajomych Francuzów. 
Podchodzi l i , 

py ta l i sie f dz iw i l i ł chwal i l i , 
że zdobyto się na tak piękny i t t jmu 
jacy sposób zapoznania francuskiej 
publiczności ze znaczeniem święta 
narodowego Polski i z pięknemi l i 
tworami muzyk i naszej. Dz iw i l i się 
też, dlaczego n igdy niemal nie sły
chać polskiej muzyk i we francu
skiem radjo. 

N ie ty lko jednak Francuzi , ale 
bardzo dużo Polaków miało sposo
bność w całej Franc j i słuchać prze
cudnej g ry , ucieszyć się muzyka 
polska i wmyśleć się w słowa przed 
stawiciela Rzadu_ Polskiego, skre
ślające wielkość i znaczenie naszej 
Ojczyzny. 

I to jest piękna in ic ja tywa a go 
dne uczczenie naszej Ojczyzny. I leż 
to w t y m dniu ludzi w całej F ran
cj i może i m i l i onów 
słuchało słów w Polsce, myślało o 
niej , zastanawiało się i przypomina
ło, że przecież ta Polska jest wier
na sojuszniczka Franc j i , że na ba
stionie wschodnio-północnym stoi 
na straży i t rzyma w spokoju 
dwóch odwiecznych wrogów. Może 
niejednemu patrjocie francuskiemu 
o twar ły się oczy i zrozumiał zna

czenie sojuszu polsko—francuskie
go. Bo dziś ten sojusz zwalczają 
zwolennicy I I międzynarodówki w 
imię interesów Niemiec i Rosj i boi 
szewickiej. 

A wreszcie te m i l jony Francu
zów przy aparatach rad iowych 3 ma 
ja zapewne pomyślało, że maja 
wśród siebie setki tysięcy tych so
juszn ików Polaków, 
że i m niosą pracę i serca o twar te , 
że zasługiwać powinn i na również 
serdeczne t raktowanie. < bo to nie 
t i etranżery" , ale sojusznicy, a więc 
bracia, k tó rych Ojczyzna stoi pod 
bronią dla dobra Franc j i tak, jak 
Francja dla wolności Polsk i . 

Dlatego to specjalnie podnosi
my ten charakter uczczenia nasze
go święta narodowego przez pro
pagandę radjowa jako najskutecz
niejszy sposób przypomnienia F ran 
cuzom, czem sa tu ta j Polacy. Jeś l i 
nas łącza węzły tak ścisłe, jeśl i bez 
pieczeństwo i by ł obu państw za
wisł od sojuszu polsko-francuskiego, 
to chyba Polak we Francj i nie iest 
i nie powinien być obcy. 

Co tam wszelkie konwencje p i 
sane — tu powinno przemówić ser
ce i rozum do Francuzów, ale trze
ba uświadamiać stale 

W ia rus Budzyńsk i . 

Z o n a j a p o ń c z y k a szpiegiem Sowie tów 
M ą ż d y p l o m a t a u d u s i ł j ą s z n u r e m j e d w a b n y m . 

Przerażająca t ragedia rozegra
ła się w stol icy Taponji Radca m in i 
sterstwa spraw zagranicznych w 
Tok jo , Mura ta , udusił swa żonę 
przy pomocy sznura jedwabnego. 

Po dokonaniu zbrodni udał się 
do prezydenta pol ic j i i wręczył mu 
sznur, jako dowód rzeczowy. 

Zabójstwo wywoła ło w Tok jo 
wstrząsające wrażenie, bowiem rad 
ca Mura ta cieszył się wielką popular 
nością w świecie dyp lomatycznym. 

Jak wyn ika ze śledztwa, moty
w y zbrodni by ły wy ją tkowe. M u 
rata, udusił swą żonę po znalezieniu 
w jej b iu rku kompromi tu iących l i 
stów, pisanych w języku rosyjskim. 
Małżonka dyplomatvby ła Rosjanką 
jej panieńskie nazwisko brzmiało 
Olga Knor re . Poznal i się przed k i l 
koma la ty w Teheranie na balu dy
p lomatycznym. 

Olga Knor re była znakomitą 
tancerką. Bawiąc w Persj i , ucho
dziła za emigrantkę, córkę generała 
rosyjskiego. Znajomość zakończy
ła się małżeństwem i nic nie zwia
stowało mogącej nastąpić trage
di i . 

Mura ta , k tó ry władał biegle ję
zykiem rosyjskim zupełnie przypad" 
kowo wpadł na t ron korespondencji 
jaką o t rzymywała i ego ż o n a . Oka
zało się, że bv ły t o instrukcje mo
skiewskiej central i G. P. U. M a i ą c 
w ręku niezbite dowody, iż żona ie 
go jest szpiegiem, działającym na 
szkodę Taponji, dyplomata zdecy
dował się 

na popełnienie zabójstwa. 
Sfery emigracj i rosyjskiej o u 

dość dawna podejrzewa* v Olgę 
Knorre — Mura ta o uprawianie ak
cj i szpiegowskiej na rzecz Sowie
tów. N i k t iednak nie mial odwagi 
wystąpić przeciwko nie i z zarzuta
mi , a tembardziei poinformować jej 
męża, k tó ry darzył żone bezgrani-
cznem zaufaniem. 

Przy bufach nerwowych 1 głowy należy nie. 
ziwloczitie zastosować tabletki Togał, które 
skuteczne uśmierzają, te bóle, nie wywierając 
żadnego szkodliwego wpływu na serce, lola-
dek J Inne or?;iny. Spróbujcie 1 przekonalcie 
się sarni, lecz żądajcie we własnym interesie 
tylko tabletek Togal. Do nabycia we wszyst
kich aptekach. Cena zł. 2, — Nr. reg. 13M. 

Neapol w niebezpieczeństwie, 
W r z ą c a k r e w Ś w . J a n u a r e g o . 

Straszna noc w Marsylji. 
K r ó t k i e t r z ę s i e n i e z i e m i . 
Mieszkańcy Marsy l j i wyskoczy

l i ubiegłej nocy przerażeni z łóżek, 
w k tórych oddawali się błogiemu 
spoczynkowi. Zakołysały się ściany 
pospadały obrazy, poprzesuwały 
się meble. 

Zor ientowano się szybko, że to 
trzęsienie ziemi. Ludnością 

zawładnęła panika. 
Uciekano z domów w obawie 

zawalenia się ich. Wszystko jednak 
t rwało zaledwie 4 minuty . 

W niektórych okolicach trzęsie
nie było silniejsze i spowodowało 
nawet s t raty materialne. 

W y p a d k ó w z ludźmi jednak n i 
gdzie nie było. 

GDZIE 

i * * ziemi francuskiej , 
żeśmy uwierzyć nie 

£ycie asa życie. 
T u r y s t a z p o d e r ż n i ą t e m g a r d ł e m . 

Stosunki między Arabami i żydami w I zamorJowany, niedaleko miejsca 
Jerozolimie znów się zaostrzyły, izeze-! lei al trup Wolfa w porzuconym auto-
gólnie przed Wielkanocą dało sft zau-! mobilu' znaleziono trupa Araba-szeika, 
ważyć wrogie naitroje. I również z poderżnieteni gardłem. 

Na przedmieściach Jerozolimy znale-1 Nie ulega więc wątpliwości, że dru-
ziono trupa amerykańskiego turysty Izra- ] g« morderstwo — to zemsta za pierwsze, 
ela Wolla x podcriniętcm gardłem. ! W Palestynie zachodzę coraz częściej 
Podczas, gdy policja starała się wyjaśnić takie wypadki, że po zabójstwie żyda, 
(zagadkę, czy żyd amerykański popełnił I znajdują wkrótce w tern samem miejscu, 
samobójstwo, czy też rzeczywiście został | lub opodal trupa Araba i odwrotnie. 

Neapolu przechowywana jest 
jako re l i kw ia zaskrzepła k rew Św. 
Januarego, k tó ra ma tę własność, 
że w pewnych okresach czasu 

staje się p łynną 
i zaczyna j a k b y wrzeć. 

Cud tak i zdarzył się właśnie przed 
k i lkoma dniami pierwszego maja, w 
świątyni pod wezwaniem Anio łów. 

Tuż od południa kościół wypeł
n iony by ł po brzegi pobożnymi, k tó 
rzv z wzrastającym niepokojem o-
czekiwal i spełnienia się cudowne-
go_ znaku. Tysiące osób wzięły u-
dział w t radycy jnych obrzędach 
przenoszenia re l ikwiarza z katedry 
do małej kapl iczki , gdzie zawsze do 
konywa się przemiana, złożenia hoł 
du re l i kw j i i odniesienia jej zpo-
wro tem do katedry. 

Gdy naczynie z świętą k rw ią w y 
stawiono na ołtarzu obok srebrnego 
popiersia świętego, kościół pogrą
żył się 

w grobowem milczeniu. 
M i m o obecności t ł umów, było 

tak cicho, że słychać by było sze
lest skrzydeł, przelatującego moty 
la. T y l k o od czasu do czasu głębo
kie westchnienie^ wydar ło się z pier
si któregoś z wiernych. 

Całą godzinę t rwa ło to niesły
chane napięcie. Wreszcie po upły
wie tego czasu arcybiskup Neapo
lu, kardynał Ascalesi, uniósł naczy
nie, aby pokazać zebranemu ludo
w i wrzącą krew świętego ... 

Na ten widok wiern i upadl i na 
twarz, z chóru rozległ się dźwięk 
fanfar, a dzwony obwieściły całe
m u miasta spełnienie się oczekiwa
nego cudu. 

Mieszkańcy N«apolu mają je 
dnak 

pewn* obawy. 
Cud Św. Januarego jest bowiem 

zarazem wróżbą dla Neapolu. Tęże
l i rok zapowiada się pomyślnie, 
krew Świętego zaczyna wrzeć pra
wie natychmiast. T v m razem trze
ba było czekać 

całą godzinę. 
Przyszłość więc stoi pod zna

k iem zapytania i nie przedstawia 
się w zbyt różowych barwach. 

ż y c i a 
traci wielu ludzi , których d ręczą okrop 
ne bóle reumatyczne 1 nerwowe- Lecz 
niema powodu do rozpaczy, edyż Już 
wiele tysięcy cierpiących odzyska ło 
swe zdTOwie p r z y pomocy lokalu. Ta
bletki Togal bowiem zwalcsają te nie
domagania, wstrzymując nagromadze
nie się kwasu moczowe ko , k tóry lak 
wiadomo. Jest p r z y c z y n ą tych cierpień 
Nieszkodliwe dla serca żołądka 1 4n<-
nych organów. Spróbujcie i przekona
cie się sami, lecz żądajcie we własnym 
interesie tylko oryginalnych tabletek 
Togal. Do nabycia we wszystkich apte
kach. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych] 

I Ż Y C K A 50 

p o w r ó d * 
T.Ł-ERPN1A !• 

. wanary*«'V W i r y m i ł o ś c i 

j D o i j t ó r 

A 
l a t . chorób" ,« 

•ii. °a • ; v l . j 1°' 

jodarskle 

J ^ o t l a r a a profesora Klaa-
te] w Art sprzykrzyła sobie 

•ea, 1 ° J a k o fcopdustka • 
, DW*ila*i C k iem TW wieś W Wllefl-

Jacka, „• t o > Rozozarowawsoy Ut 

> T N Z * * * • <** W 

^ m a i " ^ e W ««• W tanem o-
"^zon* P r a c « * redakcji, gdzie 

WH k i t a l e n t (MentJfcai-skL Zao-
" cv» 8 8 wdakcyfcy Tolek o-

,* n e r K piękna Teresa. Na t)|e Wekna Teresa. Na 
tKhJJTJ Dospieazyła do Warsza-
"Ktke W 8 E P * t a , n "potkała n 
ty wn^ 0 1^* m e * t * w e ' rrJodsaei 

e fin 
y*T ^marnotrawną1 cór-

nie krył sie ze swo-
a l t (>»a. Następnego dnia po. 

v » ł,; t.*i»1V' tY 

cym do południowe! 
Stefan Kryski 

wtorek poezji Arl 
4d r e ł osoba autorki. Wl-
łotnej ^ ^ d o w a ł sie napisać 
feta 

legami redakcyjnymi aa wywceaajr aa Porno. 
ni 

T H spotkała (sama otepozoana) pnebywają-
cego na arlopje, znanego s korespondencji ka
pitana Stefa. Na jego aaproazeoia przybyła do 
mieszkania Jego matki I siostry. 

*— A teraz możecie wracać do za
jęć. Ja sama obanajmlę kapitana z obo 
wiązkami 1 regulaminem- Tolek, przy
nieś ml szal, powiedz t a ~ powiedz pro-1 jan patrząc na wodę odparł 

— Ona pana „uwiedzie* w Hrev ilni 
•— Zdzisiek, bez dowcipów. 
— Chcesz, żebym płakał po twej 

sltiraclo, chcesz, żebym się powiesił, u-
toplł, dobrze, ale pamiętaj, że de będę 
po śmierci straszył jako upiór. 

— Dobrze- przyjdź, a ja clę bedc 
prowadzała na łańcuszku z karteczką: 
autentyczny żywy upiór, za jedne 
dwadzieścia pięć groszy połyka wła 
sną głowę. 

Przybiegł Tolek z szalem. Ari owi 
nęła sfię nim malowtnJczo. 

— Idziemy, kapitanie. Salem alej 
kum, chłopcy. 

— Alejkian salem. Niech Allach 
strzeże twego serca i żołądka. 

I twego rozumu, Zdzisiuniu. 
Odeszła z kapitanem. Chłopcy pa

trzyl i osowiale-
— Żebym tak połykaczem noży zo

staj, jeżeli ten kapitan nie sprzątnie 
ram Adrjanki — rzekł Zdzisław, a Jul-

—1 , ,%f»v cudo 
czką. 

^na korespondencja 

; Ari n , * h Stefa mieli si« spot 
N . , ^ ^ w a n t e zachorawa-

yclu 
ront, u-l. J21 fi1 

« Stej 
^eni 0 1 6 n m l a , » o b l e w y " 

zdrowj; a Wylechata z ko-

fesorowi, że poszłam na spacer z pa
nem Kryskim 1 pewno spóźnię się na 
obiad. 

— Księżniczka jest Jak widzę nie
słychanie imperatywna 

— 0 , tak- , 
— Dlaczego pan tak starannie omi

jał dotąd nasze mile towarzystwo, my 
jesteśmy naprawdę kochani chłopcy 
— rzekł Zdzisław. 

— Nie chciałem się narzucać, ale 
teraz skorzystam. Tu życie jest bardzo 
ciężkie, choćby dlatego, że niema po-
prostu z kim słowa zamfemić. 

— Mam wrażenie, że mało pan sko
rzysta z naszego towarzystwa, widzę 
to po minie Arf. 

— Moi chłopcy, tylko nie narzekaj
cie. Słodzę wam życie cały rok, a te
raz.-. 

—... postanowiła pani osłodzić 
skromnemu samotnikowi, jakie złotej 
•arduszko — uśnuechloa! sie Stefan. Lr 

— Ktoś ją kiedyś sprzątnąć musi, 
ale ona jest i tak nasza Ari — księżnicz-
kt . Idę na ryby. 

Gdy dobrze sjjóźniona wróciła na 
obiad, profesor popatrzył Ha nią uważ
nie, pogładził roztrzęsione lokL 

— Złota pszczółko, zaczął sie twój 
królewski lot. 

— Tak- tatusiu, i nie gniewaj się, że 
teraz rzadko będę z tobą. 

— Wiem, Ari . 
Jak cudownie, Jak radośnie płynęły 

teraz Adrjance dzionki. Zupełnie mlby 
bańki mydlane, coraz to fnnemi kolo
rami tęczy grające. Pogoda naogól do
pisywała, chodziła więc ze Stefera na 
dalekie spacery. On wydajdywał coraz 
to piękniejsze uroczyska, zakątki rzad
ko przez ludzi odwiedzanie. Podziwiała 
jego kulturę artystyczną, tak jak on mu 
siał podziwiać jej miłość swobody i na-

nrzYwołała sw_pje wszystkie 

spojrzenia- Była teraz jak łąka w słoń
cu miodem pachnąca. Całą kobiecość 
skoncentrowała, by rzucić ją do stóp 
kochanego człowieka. Teraz już nie a-
nalizowała. Wiedziała, że go kocha. 
Gdy czasem wziął ją mimowoll za rękę, 
drżała pod tern dotkmdęciem ł bladła. 
Nie pytała siebie, za 00 i dlaczego wła 
śnie Jego z pomiędzy wszystkich młod
szych i piękniejszych wybrała. 

Tylko Stefan trzymał się dzielnie 1 
dobrze pamiętał raz urjrzany pocałunek. 
Gdy wieczorem patrzył na Adrjankę 
siedzącą u stóp matki- *o znów tańczą
cą, rozgadaną, rozdokazywaną, t ry 
skającą humorem 1 werwą, z całej mo
cy bronił się, by nawet w myśli nie na
zwać jej „moje kochanie", ale matka 
jego i siostra tylko tak o niej mówiły. 

Wiedział, że przebywa w towarzy
stwie dziewczyny, której pragnie aż do 
bólu i wiedział wciąż to- że całowała 
innego. Wiec choć Ar i w mózgu i sercu 
czyniła mu szalony wir, mówił sobie 
„Baczność! Trzymaj się, to kokietka*. 
A przecież każdego nowego jutra, każ
dego nowego spaceru czekał z gorącz
kową niecierpliwością. Dla niej szukał 
naicudniejszych zakątków, t y l ko z 
iiią mógł całemi godzinami obserwo
wać loty dzikich kaczek, bo wiedział, 
że wtedy zapłoną jej oczy. Tylko dla 
niej i z nią mógł pływać całemi godzi
nami po jeziorze, by znaleźć Wale ła
będzie z młodemi. On to kochał, ale z 
radością widział- że i dla niej każdy Je
szcze nieudolny ruch łapek małego ka
czątka, każdy wzlot wielkiego białego 
ptaka, każdy żałosny Jęk derkacza był 
źródłem nowego szczęścia. 

A przecież chciał tylko tyle, aby lej 
czarującej dziewczynie było dobrze. 
Powoli, powoli, Adrjanka zaczęła wy
ciągać go na zwierzenia, więc opowia
dał o swych podróżach 1 tysiącznych 
niebezpieczeństwach, na Jakie był na
rażony, ale zawsze w łen snosóh. żeby 

stamąć w Jaknajmniej korzystnem świe 
tle, ale to tylko bardziej brało Adrjan
kę. Dla niej był bohaterem, któremu 
działa się krzywda. Kiedyś spytała go 
półżartem, półserjo o ostatnią mttość. 

— Ostatnią moją miłością była Ari 
Klaudius, może zresztą tylko marze
niem o miłości 

— A gdyby pan ją spotkał? 
— Nie wiem, księżniczko, czy czuł

bym się szczęśliwszy niż teraz. Prze
cież wtem dobrze, te ani ja dla ndej, auii 
ona dla mnie. Poznałem panią 1 jestem 
bardzo oddanym adjutantem- Z panią 
mówię o wszystkiem, tak Jak ze sta
rym druhem f mam pewność, że choć 
mieraz nudzę, ale jestem zrozumiany. 
Wobec pani młodych przyjaciół, któ
rzy Jak widzę potracili dla Księżniczki 
głowy, Jestem bardzo stary, bard?<j 
szary, nie umiem prawić słodkich słów-

— Ja wcale nie chcę słodkich słów. 
Gdy pan opowiada, jestem z panem 
wszędzie. Nocuję w tym obrzydliwym, 
dusznym noclegowym domu na gołej 
desce, jadę na dachu w mroźną noc 
przez zimną, okrutną Rosję, oglądam 
chińslkle pagody, patrzę na bezkresny pia
sek pustyni, o Stef 1 

Spojrzał na nią bacznie, uderzona 
dźwiękiem głosu tak zawsze dziecięco 
świeżego: oczy miała zamgloine łzami. 

— Pani jest bardzo wrażliwa. 
— Zdaje się, że tak. Niech pan Jesz

cze coś opowie. 
— Myślę, że będę musiał księżnicz

ce pokazać zaczarowane jezioro — 
rzekł po długiej chwili milczenia. 

— Zaczarowane? 
— Tak. Jest tu takie- Sam je wyna

lazłem i siedziałem często i długo. Ma 
ono dziwny urok- Poprostu mówi dc 
duszy. Nad niem trzeba marzyć o mi
łości. 

— Proszę mntłe tam zaprowadzić. 
— Dobrze, ale teieżiiiczlo weźmie *. 

sobą gitary,^ (4 .« . m.) 
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K R A T E C Z K l . 

Niebezpieczny t e l e f o n . 
Z n i e w a ż o n y k u p i e c . 

Wydział ewidencji ludności wykazuje 
w zestawieniu za z. m. Lczby: przybyło na 
zamieszkanie do Warszawy 6.73U osób, 
wyjechały do innym gmin 6.122 osoby. 
Przeprowadzek w granicach wielkiej War-
szawy było 16.500. Urodziło się 424, 
zmarło 791 osób. Statystyka ludności na
pływowej wykazuje: w z. m. przybyły na 
pobyt czasowy do Warszawy 16.772 oso
by. Wyjechało w tymże okresie 16.668 
osób. Ogółem wzrost ludności wykazał 
264 osoby. 

Na posiedzeniu komitetu budowlanego 
postanowiono wystąpić o pożyczkę 
700.000 złotych w celu wykończenia domu 
dla dzieci przy ul. Płockiej. Komitet po
stanowił wyrazić zgodę zmiany domów 
drewnianych na Kole. 

• e • 
Nowy statut emerytalny pracownik ;w 

miejskich uchwalony w styczniu r. b. 
przez radę miejską, przewiduje, iż mugl-
strat w ciągu 12 miesięcy od chwili wej
ścia w życie, dokona zaliczenia lat pra
cy do wysługi emerytalnej, Do przeprowa
dzenia tej pracy magistrat powołał spe
cjalną komisję, do której weszli ławnicy: 
Wachowski, Koralewski i Zieliński. 

* e e 
W okresie ostatnich 6 lat liczba miejsc 

w szplalach miejskich wzrosła z 4.902 do 
6.761. Przybyło w szpitalu św. Stanisława 
— 840 miejsc, św. Łazarza — 120, Wol
skim — 65, św. Ducha — 50, św. Jana 
Bożego — 50, na Złotej — 54, Św. Józefa 
w Mieni — 86, w otwockiem sana torjum 
— 150. W oddziałach wewnętrznych szpi
tale liczą 1,228 łóżek, dla gruźlików — 
864, dba chorych ostro-zakażnych — G34, 
na chirurgicznych oddziałach — 937, uro
logicznych — 40, ginekologicznych — 215 
położniczych — 370, ocznych — 154. la
ryngologicznych — 67, Skórnych — 2"8, 
wenerycznych — 494, dla nerwowo cho
rych — 152, psychicznie chorych — 1,300, 
rakowatych — 15, niemowlęcych — 6 i 
na oddziałach obserwacyjnych — 67. W 
roku 1927-28 zarejestrowano dni szpital
nych 1.676.928, w rolni 1928.29 — 
1.730.172, w roku 1929-30 — 1.795.94C, w 
roku 1930.81 1.805,612 dni. Praca szpita
li stołecznych znacznie się rozwinęła. Po
mimo to nie mogą one zaspokoić potrzeb 
miasta stołecznego. 

• • f 
W kawiarni „Adria -, najpopularniej

szym dancingu stolicy, zakończyła wystę
py Świetna orkiestra jazz band owa Jerze
go Petersburskiego i Artura Golda, zaan
gażowana do Wiednia. 

* • • 
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji roz 

poczęła prace związane z raprawą kolek
tora bielańskiego podmytego przez sfru-
mień podziemny, niegdyś zasypany na te. 
renie dworca gdańskiego. Wykop wyi'le
sie 40 mtr. długości. Osłabiona cześć ko
lektora będzie obnażona i naprawiona. Po 
wypompowaniu wody robotnicy w spe-
cjalnem ceratowem obuwiu przystąpią do 
naprawy kolektora. Prace potrwają mie
siąc. Podyktowane one są koniecznością 
zabezpieczenia starego kolektora przed 
ruiną. Kolektor ten jest znacznie przecią
żony pracą. 

N i g d y nie miałem specjalnego 
nabożeństwa do telefonu. T o wcale 
nie jest tak i genialny wynalazek, 
jakby się napozór wydawało. Szcze
gólnie p rzyk ry jest telefon w domu 
i to z najrozmaitszych względów. 
Człowiek np. powiada żonie: „mo
ja droga, mam dzisiaj masę roboty 
do 2-giej w nocy będę pracował". 

I zdawałoby sie, że na tem spra 
wa załatwiona, że można o io-ej iść 
spokojnie do .„Bachusa" i siedzieć 
do 3-ej. Tymczasem luba żoneczka 
o 12-ej w nocy dzwoni , żeby się do 
wiedzieć, czy mężuś jest bardzo za 
pracowany, czy wyp i ł herbatkę i tp. 
i — dowiaduje się, że męża wcale 
niema. T o jest bardzo przykre. 
Przykre dlatego również, że żona 
dzwonić może do rozmaitych lokal i , 
gdzie w końcu podstępem dowie 
się o obecności ślubnego małżonka 
w lokalu, k tó ry z pracą niewiele ma 
wspólnego. 

Telefon w domu, to wieczny nie 
pokój. Drzemiesz sobie,_ człowieku, 
spokojnie po obiedzie i sądzisz, żc 
masz godzinę spokoju, aż t u nagle 
dzwonek telefonu. Przeklinasz, bo 
przeklinasz, ale podnosisz słuchaw
kę, bo zawsze się myśl i , że jednak 
„może coś ważnego*4. 

— H a l l o l — słucham? 
— Czy to pan Pipman? 
— Pipman umar ł ! ! — ryczysz 

wściekły i rzttcasz słuchawkę na 
widełk i . Po i o minutach histor ia 
się powtarza, t y m razem jednak cho 
dzi o Kugelszwanca, pannę Wikc ie 
czy t .udwisia. Ludzie kręcą byle — 
jak, a ty przez to nie możesz spać. 

Zupełną już tragedią jest tele" 
f on w nqcy. Byle bęcwał m o ż e d l a 
idiotycznego kawału zerwać cię o 
4-ej nad ranem z łóżka, żeby się 
spytać: „Co się panu śniło?". 

Szczególnie latem, gdy wszyscy 
wiedzą, że rodzina jest na letnisku, 
dzwonek telefonu nie przepuści ani 
jednej nocy. Każdy przyjaciel, sie
dzący w nocy w jakimś szynku u-
waża za swój święty obowiązek za
dzwonić dla ,,kawału' ', lub z propo 
zycją przyjścia z butelką. 

Ja chętnie p i jam, owszem, przy-
znaię się,. Ale gotów jestem zamor 
dować drania, k tó ry o 3-ej w nocy 
w y r y w a mnie ze snu, robi apetyt i 
potem oświadcza, i e jednak nie 

przyjedzie, bo to i daleko i wogóle, 
,,a zresztą nie ma pieniędzy". 

Telefon jednak ma i swoje do
bre strony, trzeba t y l ko umieć po
znawać glos wierzyciela i zmieniać 
odpowiednio swój głos własny. 
Dzwoni tak i k re tyn i py ta : Czy 
jest pan Krzecki?, a ja c ieniutk im, 
damskim głosikiem odpowiadam: 
niema, wyjechał do Aus t ra l i i i już 
nigdy nie w róc i ! 

Niestety niewielu wierzy temu i 
przeważnie przychodzą osobiście 
sprawdzić, czy rzeczywiście wyje
chałem. I żeby jeszcze, łajdak je
den z drug im, ucieszył się, że je
stem, żeby wyrazić swoją radość, 
żeby pożyczył z takiej okazji k i lka 
złotych, ale gdzie tam. Przeciwnie, 
żąda zwro tu starego długu. 

Trzeba będzie jednak rzeczy
wiście wyjechać. 

O B R A Z A . 
Lajbuś Zandcr, zamieszkały 

przy u l . P io t rkowsk ie j , miał zatarg 
na t le • rozrachunków z Berkiem 
Markowiczem. 

Markowicz fest człowiekiem 
z łoś l iwym i postanowił zatruwać 
Zanderowi życie. Uczyn i ł to w spo
sób następujący: 

Dn ia 30 marca rb. Zander przy
padkiem znajdował się w mieszka
n iu swego znajomego p. W . Jakimś 
dz iwnym cudem dowiedział się o 
tem Markowicz i zadzwonił do mie 
szkania W . prosząc do aparatu Zan 
Hera, k tóremu na wymyśla ł w szpe
tny a lapidarny sposób. Zander za" 
dzwoni ł z drugiego aparatu na sta
cję, dowiedział się, z k im był połą
czony I wystąpi ł przeciwko Marko
wiczowi na drogę kamą. 

Sad Grodzki skazał Berka Mar
i o wicxa na 100 zł. g rzywny lub 2 
tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzeck i . 

Dyrektor szkoły złodziejem* 
S ą d s k a z a ł g o n a 3 l a t a w i ę z i e n i a . 
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Duło Jest pisemek dla daieel dobrych — ale drogich. 
Niema natomiast drogiego tak dobrego I tek taniego, 

„ M A Ł Y K U R J E R " 
W a r a u k ; p r e n u m e r a t y I 

Preainaerata, wynoeią. a. tylka 50 gr •iatiatzaja lub 1.30 «ł. kwartalala wrat 
i priaaylką la domu, mołaa wpłacać bądi warta' da aaialniatracji — Ł6d! Plot, 
kawaka 11. bądi na konto ciekowa P. K. O. Nr. 6U009. Paladynciy 

•ficmpiarz .Malaga Koriere" koattoia tylka 10 grody. Do nabycia 
u wiryatkleh kolporterów .Fcha" 

Z Lub l ina donoszą: 
Na wokandzie sądu apelacyjne

go znalazła się sprawa Tózefa Mar
cinkowskiego byłego dyrektora szko 
ły handlowej Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Równem, oskarżone
go o to, że użvł swegr> stanowiska 
służbowego świadomie na ^ szkodę 
Polskiej Macierzy Szkolnej, syste
matycznie przywłaszcza iąc sobie 
różne kwo ty 

na ogólną sumę 6.800 zł. 
Prócz tego dzięki niedbałości i 

złej gospodarce f inansowej nara
ził P M S na straty 2.600 zł. 

Marc inkowsk i od 1023 roku peł
ni ł obowiązki dyrektora szkoły han 
dlowej P. M. S. i jednocześnie spra 
wował nadzór nad gospodarką te j 
że szkoły. 

W listopadzie IQ30 roku wpły
nął do zarządu towarzystwa list 
zwolnionego nauczyciela teize szko
ły , Kuczyńskiego, w k tó rym zawia
damia, że Marc inkowsk i przez prze 
ciąg Ą lat 

potrącał m u z pensji składki 
zakład ubezpieczeń pracowni-na 

tv 

c I 
ków umysłowych i składek 
nie wpłacał. Wskutek tego. 
czyński po zwolnieniu go nie 
uzyskać zapomogi. 

L i s t ten skłoni ł zarząd r»> 
wniknięcia w gospodarkę 
kowskiego. Rezultaty okaza-f 
wręcz rewelacvine. Po dokoE*j 
szczegółowej ekspertyzy buc1)* 
ry jne j ksiąg i dokumentów 
vvych szkoły, okazało się, # 
cinkowski systematycznie 

okradał towarzystwo, 
a nadto dzięki przeróżnym ^ 
nacjom narazi ł PMS na P°tf 

tymarkiewi 
wPogoń 

lwowska 
S ł a b . 

tak opLraj 

straty materialne. „Innlej » 
Marc inkowsk i się nie ^PjL^^l»«y«nie, to «asług 

lecz fakt przywłaszczenia 1 Jn#lWrT b r a » ' k « " « F i 
żyć został mu całkowicie u " ^ J j " 1 " " " 1 * ' 1 wczoraj 
dniony. , ! « r , J C" Mhno wygokiegc 

Sąd okręgowy skazał e ° n a i i U 7 T p e w » r przy rtn 
ta więzienia, zamietiiaiaceeo' *'•-•>• 1 

poprawy, z pozbawieniem P r a jb* 
M arci n ko wski ape lowa ł . ^J^J *«d 

wyttęp ŁKS-n rwabih 
I rekordowa, w aesonie bi< 
Ww, która rtała się te ł 
"rojącej, • w pierwszej I 

Isawet aa doM dobrym poi 
wygrała wprawdzie w 
1:0, jednak iwycięstwe 
u tupełnoici zasluion* 

*ynlk nie wypadł dla lo 
1U1 » ' r 

- Samych, • była ich • 
rtrwlał. w i e l . i 

apelowa!-. 
dząc w dalszym ciągu, ŻE ' E 

winny. . 
Sąd apelacyjny wyro* nr 

zatwierdzi ł . 

wypadkach 
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Osławiony pa§ct 
d o b r o w o l n i e zg łos i ł s ię u n a c z e l n i k a w i e z i e * ' 8 jwd*,"ja. d w » okr-y. p r 

d ? 1

b r w » efektownie, 
n. d } a c h ł u 

^•towani. choćby w « 
" ^ r p n l ę t e j do tej poi 

Ze L w o w a donoszą: 
t Przyjechał do L w o w a z Niemiec 

ścigany l is tami gończemi, znany 
lwowsk i paser, Dawid Ho lzman, 
k tó ry przed k i l ku miesiącami 

zbiegł z Polski , 
będąc na wolnej stopie po wyroku , 
skazującym go na 3 lata więzienia 
za paserstwo. 

Ho lzman korzystając z pobytu 
na wolnej stopie mimo otrzymanej 
kary trzyletniego więzienia, w dal
szym ciągu t rudn i ł się paserstwem i 
w specjalnie wyna ję tym pokoju 
przy u l . Łyczakowskiej q u t rzymy
wał magazyn skradzionych rzeczy. 

Gdy policja z l ikwidowała szajkę 
włamywaczy kole jowych, k tórzy 
pod Persenkówką rozbi l i wagon ko

le jowy i skradli fu t ra , . 
wartości oko/o 200 tys. »c™ 

dowiedziano się, że futra 7

e 

Hoizman i uk ry ł je w swoim 
zyine. t | j c | j 

W chwi l i wkroczenia P° . A 
magazynu, Holzman był 
becny, poczem więcej sic nie 
zał, przez szereg dni sie 
wreszcie taksówką wyjecha/ u 

towic, a stamtąd do Bytomi* - , 
Nie mając środków do J W 

granicą, Ho lzman po kilku M Y 

watpliwołci, CMJ 
r « Unjl bramkowej, 1 

2^*nej główce Skowron, 
J * * *« ju . byU w danym 

Polo] 
Nied i 

frolJn?^ donoszą: 
^ ^ d z i n i ^ 

l>Vs ta r l f V C Z e r n D R U Ż Y N 

nej włóczędze onegdai. P ^ ^ i ^ f f i 1 e ' i ń s k i ( h t b Ko 

Równocześnie będzie s ^ ^ p o O ^ i ^ j ^ ^ c z e p a n i a k , Ła 

L w o w a i sam zgłosił -
karnem celem odbV " ntu 

niemu toczyć śledztwo o 
dzionych ^uter. 

-x :o:x— 
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Zbrodnia uzbrojonego p » i a B a , f C - W & b ; " | i e d 7 

Jewskł. 

§ł£??Jte<: w Poznanit 

P r z e c h o d z i e ń 
Z W i l n a donoszą: 
U l i ca Ka lwary jska stała się w i 

downią nowej zbrodni. O godzinie 
% po poł. koło domu nr. 66 posłysza
no nagle odgłos strzału rewolwero
wego, poczem z podwórka wybiegł 
na uL jakiś osobnik z krwawiącą ra
ną w plecach. Osobnik ów zaczął 
wołać o pomoc, poczem straciwszy 
przytomność 

padł na chodnik. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło go natychmiast do szpi
tala. Postrzelonym okazał się nieja
k i Tan Zygmuntowicz, zamieszkały 
przy ul icy Ka lwary jsk ie j nr. 10. 

_ Tymczasem obecni podczas zaj
ścia zaczęli 

ścigać strzelającego, 

z r a n ą w p l e c a c h . afltlif* 
którego przy pomocy P? 1!^ 1 lf\ 
t rzymano. Test nim niej^jótfj jc 
ski zamieszkały , , i fza' iS |9Att»»^ • * 
szczotkarz z zawodu. \ 0 u

 retfolTL, V * V £ r V l l l c l I 
zj i znaleziono przy jTW.I.* 
oraz k i l ka naboi. o ' I F C H r S k i e e l i m l n a c j 

Dotychczasowe ^ f f l ^ ^ * ^ 0 ^ będrfe , 
zało, ze źy r łowsk i u s . ł g j o r ^ ^ i c o n a , ^ S I . 
lić Zygmtmtowicza na 

tychmiast odprowadzono ^ 
sarjatu gdzie poddano c i i ^ u j p l o 

Okazało się to ednak r z C ^ W . a J ^ R ^ 
możl iwą, gdyż Żyrło.wsk « W t e j «ab,eg Cyrank. 

był kompletnie V ^ ^ M j ^ ^ 
Przewieziono go do 
tralnego. Ustalono , 
strzał do Zygmuntowicz* 
stał przez Żyrłowskiego 

-x:o:x-

J . S A N D Y . 

Bezrobocie. 
— ,,świt" XX stulecia! św-l-i-t! Na 

bezrobotnych! 
Swit X*X stulecia 1 Nie zaciekawiało to 

zbytnio Lizy Daurlac Wobec tego jed
nakże, że sprzedaż jednodniówki odby
wała Sję na korzyść bezrobotnych.. 

Ciężko pomyśleć o wszystkich tych 
posępnych ludziach bez pracy, włóczą
cych się ulicami, z opiiszrzoncmi rękoma, 
zawstydzonych brakiem zajęcia. Gdzie 
podziała się elagonc:«i i humor dawn.ej-
rzych czasów? Czoła są zaehmir-zene. 
przybrudzone — kołnierzyki, widzi się 
twarze nieogolone i za długie włosy... 

Są tacy wśród bezrobotnych, którzy 
proszą przechodniów o pomoc Stancwią 
jednak mniejszość. Prawdziwy pracow
nik jest zaws:re dumny. Umia! zarabiać na 
chleb 1 nie potrzebował nikogo świat i 
jegro kolista maszyna obracały się miaro
wym rozpędem pod napnr;m młljonów 
rąk, używających młota, narzędzi stolar
skich, obracających dźwignie motorów, 
zag-iiLitających chleb, tłoczących winne 
grona, zasilających w stałym rytmie pa
leniska kojłówL. 

Piękny obraz pracy. Obdk niego był 
druo:i obraz pokrewny lud^i trudniących 
s;ę po to, by maszyna świata blttej czulą 
się gwiazd, by rozbrzmiewały pieśni 
poetów i muzyka, by Istniały obrazy 
malowane Tub rzeźbione — to wszystko, 
co obok miro4ci stanowi urodę życia' Lecz 
j artyści także zostali zmuszeni do opu. 
RZ-czenia rąk, jak bracha i-h rohofnlcy. 

Zacznie się to dla mnie z końcem 
tygodnial — wftsfchręla Dauriac. — 

Dwadzieścia sousl Z tego dziesięć na 
bezrobotnych 1 

— Dobrze. Proszę 1 
Dwadzieścia sous. Dawniej bagatelka, 

dziś suma o pewnem znaczeniu... Jednak 
Liza za nic na świecie nie usunęłaby sl? 
od złożenia monety w wyciągniętą po 
nie dlort. Czynem rym rozgrzawszy sobie 
^erce, przyclskara do piersi gazetę, któ
rej może nie przeczyta wcale^. 

Gdy wchodziła na piąte piętro domu, 
w którym mieszkała, usr\'szała następują
cą rozmowę: 

— Koniec: mój s*ary. Pozostał? juz 
tylko rzucić się do Sekwany. Ale znam 
F:ebie. Należę do kafegorji tych id,iofó\7. 
kfórzy roztrącają v/szvstkich, by cłosraC 
się nad wodę, a z ch.flą,- gdy tam się 
znajdą, krzvcza w niobogłosy o ratunek. 
Bo widzisz, kocham życi? — to psie ży 
cie, pomimo, że kąsa... A więc.... 

— A więc co, mój biedny Reny? 
— CzakF.m. Te«o. co mam, wystarczy 

mi jeszcze na sześć tygodni. A potem 
n:e wiem, co będzie. Gdybym chc:iaż 
miał p racę dla z a b i d a myśli! 

— A |wo|e wielkie p l a n y „tajemnie 
przyszłego św iaJ ta " ' 

— Zatrzymane. Mount nie przycho
dź? więcej, ponieważ n>e mam jej czem 
rapłacó. Pyla to rr.odclka wybrana. Cia. 
Io dosikonale piękne. Uroda tajemnicza, 
nawet niepokojąca, o oczach pełnych ma
rzenia... 

— Poscukaj sobie innej Mouny... 
— Poco? Nie mógłbym jej zapłacić. 

Czy przypuszczasz, że znajdzie się mo
delka dla samej przyjemności pozowa 
:iia do obrazu?... 

— Posiadasz przecież rozgłos... 
— Nie mów o tem. Miałem swoją go

dzinę slawv. jak wielu innych w ubie

głych dziesięciu szalonych latach... A 
potem stanąłem znowu w jednym szere
gu z innymi... Pomimo to, mam wraże
nie, że się nie mylę, jeżoli powiem iż 
mani coś tutaj... 

Liza, która w tej chwili inijała roz. 
marrjających, spostrzegła, że wyższy z 
nich, mówiąc "to, uderzył w czoło wj--
sokje, dekka ucie^kające pod Hnją ciem
nych, krótkich włosów. Twarz jego była 
piękna, zarazem dziecięca i myśląca, roz
jaśniona, oczym?, których barwy Liza 
doj,rzeó nie mogła, lecz wydawały sis 
jasne i wielkie... 

— To mój sąsiad z Jednego piętra, — 
pomyślała. 

On zaś rzeki: 
— To moja sąsiadka. Nie y.j.-uyka^in 

jej dotąd nigdy i ..j mani pcjycia, o któ
rej godzinie wychodzi! Jakaś urzędnicz
ka, zdaje mi się. 

— Piękna thirwczyna! 
— Nie przyjrzałem się jej wcale. 
— Nie poznaję c.cbief 

• — Cóż chcesz Troska pOStanSk, Zda
je mi się od kilku miesięcy, że mam sto 
lat... ^ 

/— Nie m-zekraczaj już tego czcigod
nego wieku I 

Ji&ieś drzwi otwx>r?)|y się i zam-
knęły apowrotem. Liza Dauriac znalazła 
się sama u siebie. Zamyśliła się. 

A więc r«d jednym dachem było ich 
dwoje, dotkniętych nieszczęściem, dwoje 
iudzi, którzy w krótkim czasie, za wszel
ką cenę, rozwiązać mieli zagadnienie bra
ku pracy... W Sekwanie7... 

— Fe! Tchórzostwo! — zadrżała Liza 
Dauriac. Poco rozpaczać? Wszystko 
mija... Nawet nieszczęściie. Chciałabym 
tego artysto podnieść na duchu... Dopo. 
moje mu....Tak: dopomóc.Niestety wkrót

ce będę miała wiele wolnego czasu, za
wiei e nawet... Ale jak tu poznać mego są-
siada?... Nie znam nawet jego nazwiska!.. 

Dowiedziała się o niem tegoż wieczo
ra dzięki dozorczyni 1 po dwóch tygod
niach od tego pierwszego spotkania L-za 
Dauriac, slkrzypaczka, i Jan Reny, artysta 
malarz, spożywali razem pierwszy wspól
ny obiad w kąciku pracowni: krewetki, 
jaja sadzone i kotlet. Słowem: festyn' 

— Nie zawsze tak będzie, — ostrzega
ła Liza przezornie. — Jadamy razem dla 
oszczędności. — Nie należy zapominać o 
tem... 

— - Powinna pani pozwolić, żebym ją 
kłody zaprosił... 

— Nief— odparła sucho. — Każdy 
— sobie. Uprzedziłam pana igóry. Pro
szę nie brać mnie za to czem nie je
stem, panie Reny. Jestem bezrobotna, 
pan jest bezrobotny, jesteśmy bezrobot
ni... odmieniać to można bez końca. A 
więc radzimy sobie, jak można. 

Przyglądał się jej z uśmiechem, uwa
żając, że jest ładniejsza jeszcze, gdy 
się, gniewa. Miała wówczas zwyczaj 
przeciągania ręką po puszystych wło
kach, tworzących dookoła jej twarzy lek
ką mgłę, jakby aureolą dookoła twarzy 
czarodziejek z bajki. 

— Jest równie piękna, równie ta
jemnicza, jak Mouna — marzył artysta. 
— Jej dzika uczciwość samotnej kobiety 
dodaje jej pewnego uroku który chciał
bym utrwalić na płótnie. Ale jak tu 
poprosić ją o t«? 1 zresatą poco praco
wać jeszcze? 

Czy odgadła jego pragnienie? Dość, 
że gdy pewnego dnia dozorczyni nieocze
kiwanie weszła do pracowni, którą zwy-
Me sprzątała, zastała „swego" malarza, 
zajętego portretowaniem „panny z szó-
stiego piętra", która z rotzwianemi wło 
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w gospodarkę 
Rezultaty okazart 

acyjne. Po doko 
i ekspertyzy buc 
g i dokumentów 
r , okazało się, ż 
ystematycznie 
ał towarzystwo, 
?ki przeróżnym 
izi ł PMS na pofl 

c J T 1 T O T C 3 
tymarkiewicz ł ó d z k i m Z a m o r r ą . 

S ł a b e p u n k t y C z e r w o n y c h . 
tak opisuje zawody lwowska 

'goń: 

^ wy«tcp ŁKS-n iwabihf na boisku 
fekordowę w sezonie bieżącym licz 
'* w . która stała się l e i świadkiem 

lj§cej, a w pierwszej połowie sto 
«̂wet na doM dobrym poziomie gry. 
wygrała wprawdzie w skromnym 

1:0, jednak zwycięstwo Jej było 
" *upełnoici zasłużone, 

*ynlk nie wypadł dla łodzian jeża-
"ialne. NFZV4I ^ korzystnie, to zasługa w lem 
jwsk i się tlte V . „^wystk iem bramkarza Frymarkiewi 
przywłaszczeni ^ .Mśty potwierdził wczoraj całkowicie 
nu całkowicie Fopinjc, M i m o ^ . o k i e g o wzrostu 

1 „oł ero n » ^ l . , r o w n ' e pewny przy strzałach dol-GOWY skazał s m i | 6 m y o h t a b y | j ( | c h U o f ó 

" Z u m K : nlim P^JkT* rt"«1«ł« wiele i wyjątkowo 
pozbawień em J ,«# W dwóch wypadkach wchodziły 

J J £
Y U ^ bramkowej, szczególnie 

' ' ł l h ! * * * ^ g l Ó W C

* Skowrońskiego, jed 
ij^odajna była w danym wypadku 

lacyjny wyrok 

i a s c t 
l ika 

adli fu t ra 
»ko/o 200 tys. -

się. że futra w 
ikry ł je w swoi"1 

P O D O B N I , nie miał . tup roeen 

W I Ę Z I E N I A J C * « * J a dw . okreay. Przed pauzą 
1*6. * d ° b r « * efektownie, po przer 

ZLCTY4*«lD?"? ł M * e h * ce umożliwiło 
,A ^ t o w t t i a choćby w części j a * 

^ " p n i ę t a j do tej pory reputa-

cji . Jednak i w t y m wypadku poza pewne 
mi okresami, nie można było mówić o zde 
cydowanej przewadze gości tak, że w su 
mie miel i miejscowi znacznie więcej z gry, 
nie mówiąc już o 

dogodnych pozycjach i strzałach., 
Albański tylko w jednym wypadku zna 

lazł aię w ciężkiej sytuacji, kiedy wypuścił 
bardzo ostry przyziemny strzał Króla, pił
ka wyskoczyła na szczęście na róg. Poza-
tem nie był zbytnio zatrudniany i dawał 
sobie łatwo radę. 

Łodzianie wypadli znacznie słabiej. 
Trudno powiedzieć, czy była to wina zmę
czenia, czy t e i przyczyna tkwiła w równo-
rzędnoścl technicznej drużyny przeciwnika. 
Łodzianie wystąpili tym razem z Tadeusie
wiczem na środku pomocy, który nie spi
sał się lepiej od Stełne< •, b. słaby był 
Wełnie, również Janczy wypadł znacznie 
gorzej, niż ostatnio. V . ataku bardziej 
ruchliwy był tym razem Herbstrcich, od
dał teł razem z Królem 

kilka dalekich strzałów. 
Ze skrzydłowych lepszy Durka znalazł 

W Duetschmaiiie czułego opiekuna. Obro
na mając do oaynienia • kombinującym ata 
H e m nie wypadła już tak efektownie, na
wet Gałeckiemu nie wszystko udawało się, 
to też w rezultacie — odjechał Ł K S do 
domu, pozostawiają* we Lwowie trzy cen 
ne punkty. 

Sznury na boisku Helenowa 
D z i s i e j s z e z a w e d y b o k s e r s k i e U n t o n u . 

duże postępy. 

rrrr s> 

D z i i o godzinie 10,30 odbędą się 
na boisku w Helenowie międzv k l u 
bowe zawody bokserskie organizo
wane przez SS Un ion . P rog ram dzi 
siejszy zasługuje specjalnie na uwa
gę ze względu na wyrównane zesta
wienie par, a co pozatem idzie wyso
ka stronę sportowa powyższej i m 
prezy. Tuż pierwsza walka w wa
dze muszej pomiędzy Szymszewi-
czem, a Bi tzerem I I powinna dostar 
czyć władzom emocji bowiem obaj 
w ostatnich czasach poczyni l i 

S p o t k a n i e W i e s ł a w a z K t z y w a ń 
s k i m I na leży r ó w n i e ż do b a r d z o cie 
k a w y c h , a w a l k a F r a n k a z M ł y n a r -
c z v k i e m z a p o w i a d a się r e w e l a c y m i e , 
G D / Ż U n i o n i s t a m a s tare p o r a e b u n k i 
z M ł y n a r c z y k i e m do Z A T E T T W H M M Ł 

P a b j a n i c z a n i n też w międzyczas ie 
n ie p r ó ż n o w a ł . D w ó c h s t y l o w c ó w 
W d o w i ń s k i i M a n n z a d e m o n s t r u j 
n a m boks w j a k n a j l e p s z e m w v d a 
n i u . W a l c z y ć będz ie t a k ż e L i p i e c z 
B a r a n o w s k i m 

Łódź bez meczu ligowego. 
K a l e n d a r z y k s p o r t o w y n a dziś i f u t r o . 

W dmm d/isiejszym i jutrzejszym od
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportów.-: 

Soboia: Piłka nożna. Boisko Widz. 
Manufaktury, godz. 16,30 mecz o mistrz 
kl. A : Wima—Hakoah. Boks. 0 godz. 
19.80 w Helenowie międzyklubowe zawo
dy bokserskie SSUnion. 

Niedziela: Płłka nożna. Boisko Wimy, 
godz. 11: Turyści—Widzew mecz o 
mistrz. kŁ A.) Boisko ŁKS.u przy Al. 
Unji godz. 11-ra mecz o mistrz kl. A : 
ŁKS Ib—WKS. boisko DOK. o godz. 17 
ŁTSG—SKS (obydwa mecze o młstfrz.. 
kl. A ) . Boisko Widzewa o godz. 17 mecz I 
o mistrz, kl. A t PTC—Orkan. Boisko | 

Widz. Manuf. godz. 17: mecz o mistrz, 
kl. B. — IKPE—Zjednocione, boisko Tu. 
ru : o godz. 11: Tur—Makkabi i o godz. 
17: SSKM—Soikół (Zgierz) obydwa me. 
cze o mistrz, kl. B. Wszystkie powyższe 
mecze o mistrz. kL A. i B. poprzedzą 
przedmecze rezerw. 

Lekkoatletyka. Stad jon ŁKS. u P T Y 
AL Unji, godz. 15-fa: Trójmecz lekko, 
atletyczny ŁKS — Krusreender — Zie. 
dnoczone. 

Boks. Godz. 11,30 boisko Helenowa, 
drmtnacyine walki bokserskie. 

Kolarstwo. O godz. 9, międzyklubowe 
wyścigi kolarskie LTK., na szosie war 
szawskiej, (start w Krzywiu). 

L e g i a w y j e c h a ł a 
d o C z e c h o s ł o w a c j i . 

L i g o w y zespół Leg i i wyjechał 
wczoraj do Czechosłowacji, gdzie 
rozegra d w a mecz? z miejscowemi 
drużynami . 

Dziś Leg ia walczyć będzie w Kc 
szycach , a w n iedz ie lę w Żyl inie, 
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W związku z niedzielnym me
czem l i gowym ŁKS 'Po lon ia . k tó r y 
odbędzie się w Warszawie, dowiadu 
jemy się, f e Ł K S . prawdopodobnie 
wystąpi w składzie osłabionym bra
kiem Trzmie l i i Tasińskiego, gdyż 
ten ostatni został kontuz jowany we 
Lwowie . Tako ich zastępcy ma)ą 
wyjechać Wełn ie i Steinke. Sędzią 
meczu p. Kuniczak. Pozostałe me
cze będą sędziować: w Krakowie 
mecz Cracovia-Garbarnia p. Rosen-
feld, we Lwowie , mecz PogoA-Wi
sła p. Błachut, w Poznaniu mecz: 
War ta-Warszawianka p. Ret t l g z 
Lodz i i w Siedlcach: 22 p. — Czar
n i , p. Walczak. 

" - • <J *• — s * 

Dzisiejsze wyścigi konne 
w W a r s z a w i e , 

Gonitwa 1. Nagroda 1600 zł. dla 4 1 

!3M , ^ u « » j e o godz. 11^0 w Hele-ych. Żyrło^ 
iprowadzono ^AiWk^ 

C. P V H n a k ° \ I E F E H O « . E « r . r t y „nnazo 
^ŻYRŁSWSKI TF N W ^ u k l e g C y r . n k ; (IMi) 
* Z i ^ S E P I I ^ i 4^'ło i! ^ ^ B o r j L Trzykrotnie to 

po raz czwarty amnszo 

by, 

Z A C N E J doao^ 

e l i m i n a c j e p r z e d o l i m p i j s k i e w H e l e n o w i e . 
Polski i wobee tego pała do niego chęcią 
rewanżu. 

Chmielewski do spotkania % Seidłana 
przygotował aię a sumienną starannością, 
gdy* wie, i e czeka go deska przeprawa, 
lak z powyższego wynika nie brak emocji 
w którymkolwiek spotkaniu i wobee tego 
Uczyć się należy z nndzwyczajnecn po wodze 
niem powyższej imprezy. 

Program ramowy ułożony został przez 
LOZB z najlepszych pięściarzy lokalnych, 
u k i e Dzień Olimpijski powinien wypaść 
W Łodzi jaknajokazalej. 

Licząc się • niespodziankami majowe-
m i Ł O Z B . zarezerwował sobie duią salę H e 
tenowa na powyższe eliminacje, by w razie 
niepogody móc bez nszrzorbku dla eało-

szczęściu, gdy* Cyranek 
'epasy od niego i zasłużył 

mistrza Polski co jed-
. M » Prasa Polski 

1^ , Podfcreiłila., 
l r v ł r w e l » c j e Seweryniak—Carn-

^ Od e w i k » — S e i d e l mówią - i » 
.̂ "Wętnego meczu mistr: >w 

Izie Gamczarkfiwi nie 

i at Dystans 2100 mtr 
Figiel, Laturka, Harfa I I . 
Conitwa 2- Nagroda 2600 z i Płoty 

dla 4 L i st Dystans 2800 mtr. 
Farsa, Impas I I , Horyzont, Hawana, 

Parainita. 
Gonitwa 5. Nagroda 4000 zł. dla 4 1 

i st Dystans 1600 mtr. 
Wagraro, Burłaj, Jeziorna, Isard I I I , 

Efur. 
Gonkwa 4. Nagroda 1800 zł. dla 3 1. 

Dystans 1600 mtr. 
Imp I I , Gryf, E l Greco, Curia, Sza

rotka, Idaho. 
Gonitwa 5. Nagroda 2100 zł. dla 4 L 

i st. Dystans 2400 mtr. 
Figaro, Roxane, Hermes I I . Szeryf, 

Konsul Dres, Irydjon. 
Gonitwa 6. Nagroda 1600 zł. dla 3 1. 

Dystans 1600 mir. 
Caroline, Kora, Iperyt, Manru, Ta

mara Donna Inez. Kolibri, Dzida U , 
rłpiew. 

Godtw. 7. Nagroda 1800 zł. d l . 4 I. I sZi ̂ C t . 

i st. Dystans 1800 młr. 
Eros I I , Irysh Orpban, Paricenn, Va-

rahand, Bayeml^nd, Bohtm I I . Chłosta, 
Figaro I, Colombina. 

Gonitwa 8. Nagroda 1800 zł. dla 3 1. 
Dystans 1600 mir. 

Irrigarja Złota Pantera. Krach I I , 
Piorun. Zerwikaptur. 

W Y N I K I O S T A T N I E G O D N I A . 
Pierwszy biegł wygrał łatwo GralatL. 
W drugim biegu faworytka była 3-

letnia Festina, jadnak zwyciężył dos*ć pe
wnie Imp stajni Lubicz. 

W trzecim biegu zwyciężył Jawor. 
Czwarty wyścig wygrała nieoczekiwa

nie Tronja. 
Faworytką w piątym wyścigu była 

świetna Narta. Tymczasem Ltkurg wspa
niałym finiszem w ostatniej chwili zwycię
żył o szyję. To był jedyny zupełnie „ fuk 
sowy" wyścig dnia. 

Szóstą gonitwę (4 kategorii trzylat 
ków) wygjał bardzo pewnie i łatwo Dik 

Sport w kilku słowach. 

przechylona ̂  * , «3o, g f l z i 

;owaneml. _n» ^ ^ \ P°ratkę nie laiał on 
* tegorocznym mistrzem I C . 

M cyjny wieczór w cyrku sportowym. 

(—) Dn ia i a czerwca br. odbę
dzie się motocyk lowy zjazd gwiaź
dz is ty do Łodz i , k t ó r y wchodzi 
w skład czterech imprez przy klasy
f ikac j i szosowych mis t rzów Polski . 
Ziaza ten, k tó ry ze względu na cha-
ralcter ogólnokra jowy wzbudzi ł zro
zumiałe zainteresowanie wśród mo" 
tocyk l is tów, będzie zorganizowany 

kształtu imprezy przenicifi % boiska na sa
le. 

L C O W A Ł W ^ 1 1 flju , 
nieznanym ? ^ A . 

m\ dla ^tjU&flfr 

x>wał 
ewuje 

podobny^-

C i e k a w e z e s t a w i e n i e w a l k . 

rozpoczął się 

Mara przy. 
warszawiani-

bardao 
' ^ i m s ^ -

• „ m l i «C " " f i 5 ' S ^ t ^ F * hardu> ^tm. 

Rf° S a i n t -^iła d , "t Marsa, któremu ga. 

lżej 
r a z a m i 

Się 
. tekkera ze 

Koicffem. Była to 
mistrzów kunsztu 

nale. 
^ V E S T ^ I ^ . ^ e b i e g EMOCJONUJĄ 

?ę'"łP e z ^ ^ J i K W ^ n ^ P^c ł>vnika. 

^ ' . ^ ^ * T ^ a i T ^ i k Ko le f f zdołał 
stanie o " t3f. 
i wyżyny- » l 

5 . » * S S S r A i S 7 * * ^ 1 * P 0 L S K I C H 

,jemy V* j(t S ° * f£i * dniu dzisiejszym 

Z L t T j fc^J^TEK P O L 

h w i Pr»„ T o d ' J C J z i e S I Ę w 
5 ttIic7 Piotrkowskiej 
* e ł »an ie Związku Legjo 

ak, 1 * * ^ ^ 

Hi 0 L ICA: 

wyjść z niebezpiecznej sytoiacji obronną 
ręką. Niezwykle dekawa walka skończy
Ł A się N A remis. 

Ciężki Bułgar Martynoff zupełnie bez. 
C E R A M O B I J A L N L E okładał pięściami zyd. za
paśnika z Bar.Kochby łódzkiej — Krauze 
ra. Bułgar widocznie sądził, ze brutalność 
jego wystarczy by pokonać ambjtaego 
Krauzem. 

By ły to Jednała R R I A R A S I F L A ściętej G Ł O 

wy. Zdenerwowany Kramer, zachęcony 
przez swoich zwolenników, uderzył Buł
G A R A w nos, że krew zbroczyła mu twarz. 
Walki nie rozegrano. 

Olbrzymi Kawan dostał wczoraj prze
ciwnika zupełnie nie ze swojej klasy, bo 
Faktora. Walka trwała tylko 2 minuty. 

Żywsze zainteresowanie widowni bu
dziła waika decydująca dobrze zapowiada
jącego się lwowianina, Waluszewskiego z 
nerwowym Belgijczykiem, Tibermontem. 
Uderzenia Tibermonta, lwowianin odda. 
wał z procentem. Wreszcie w 23 min. u. 
miejętnie zastosowany przedni pas zade
cydował o łopatkach Belgijczyka. Zwy
cięstwo Waluszewsktego 

powitano oklaskami. 
Dzisfcjszy wieczór zapowiada się sen. 

sacyjnie. Do decydującej rozgrywki s, i' 
je Sztekker z Kawanem oraz debiatujc 
słynny Hiszpan OHvelra w walce ze Szczer 
hiftskim. Ponadto walczą: Faktor — 
Martynoff, Holuban — Saint Mars i de. 
cvdująca .Waluszewski — Krauzer, co 
budzi njemniejsze zainteresowania, 

R a d f o - k ą c i k 
RASZYN, niedziela. 

10,00. Nabożeństwo ze Lwowa. 11^8. Sy
gnał azasa. 12.06. Program na (ta. blef. 12,10. 
Kom. meieorol. 12,15—1400. Poranek symfoni
czny. 14,00. „Miodzie* Przysposobienia Rol-
nlczeso w walca z chwastami'', wygłosi prof. 
J. Mlkrtowsld-Pomorskl H.20—14,4a Ork. Ro. 
otaaa Asza I Michał Piksa. 14,40. „Co S Ł Y C H A Ć , 

o ezetn wiedz)eć trzeba", wygł. dyr. S. M«-
drzeckL 15.00—15^5. D. c. koncertu. 15,55— 
16,20. Procram dla dzieci .Co s4e dzieje na 
śwkde", rad]oty?odnik. 16,20—16.40. Muzyka 
lekka. 16,40. „Pomoc domowa", wygł. p. M 
Ulanicka. 16,55—17,15. Melodje rewjowe ( P Ł Y 

ty). 17,15. „Kac'k J E Z Y S N W Y " , piel. prof. S. 
Słoński. 17.30. Odczyt p. t. „Józef Pjłsudski". 
W Y G Ł . minister Janusz Jędrzelewicz.. 17.45-
19,00. Koncert popołudniowy. W przerwie kom. 
Zw. prac. gmin. włejsk. 19.00. Rozmaitości. 
19.25—19,40 Piosenki w wyk. T. Bocheńskie
go. 19.40. Prosram na dz. nast. 19,45. Słuchów. 
Z. Marytiowskiego p t. „Nowe prawa koWety" 
. ' ' O . I Ó - T - Z I ^ S . Kona popularny. 21.55. Kwadrans 
','terackl J. Kasrr.-skI: „Spacer nod rzeka", 
nowela. 22.10-̂ 22.40. Recital fipiew. Haliny Ie 
Sfcttł 22.40, Komunikaty, 22.45. Wjadomo.<ci 
'•oortowe. 23. 24.00. Muzyka tameczna. 

przez łódzk i Ż K M , k tórego sekretar 
jat mieszczący się w lokalu w łasnym 
przy u l . P io t rkowsk ie j udziela 
szczegółowych in formacj i . 

(—) W niedzielę o godz. 16 na boisku 
ŁKS-u odbędzie się na rzecz Funduezni 
Olimpijskiego trójmecz lekkoatJetyczry 
ŁKS - Kruszeender .. Zjecmocepne. Trój
mecz aajpowiada się niezwykle' ciekawie, 
gdyż powyższe kluby posiadają naj'.»p-
szych zawodników okręgu, tak że walka 

! między niemi będzie niezwykle zażarta. 
Ze względu na charakter propagandowy 
imprezy, ceny biletów są rewelacyjnie 
nisflcie i wynoszą dla uczniów 20 gr. zaś 
dla dorosłych 30 gr. (trybuny 50 gr.) 

(—) W tabeli strzelców ligowych na. 
dal pierwsze miejsce zajmuje HerbstirMch 
(ŁKS) 5 bramek, przed Nawrotem, Bile. 
wiczem (po 4 bramki) Kryszkiewiczem, 
Buchwaldem (po 3 bramki) Jokszem, 
Komgoldem, Włodarzem, Szerfkem, Mal
czykiem, Praeździecktm, Wypijewsfóm. 
Rajdkies'1, Sz<,''paniakleait Sobotą, Zim-
meretn, ŁsgodTym i żurkowskitn <po 2 
bramki). 

KOENIGSWUSTERHAliSEN. niedziela. 
8.55. Nabożeństwo. 11.30. Transm. z Lipska. 

12,00. Elza Ruetliel, c^y*3 własne otwory. 
12,15. Transmisja z Nowego Ratusza w Schoe. 
nebergu. Bankiet Berlińskiego Związku Prasy 
Zagranicznej, przemówienie kanclerza Brnenln-| 
p.a. 13,15. Koncert berlińskiej orkiestry symfo. i 
rncznej. Dyr. Ludwik Preiss. 1) Wagner: U - | 
wertura koncertowa c-dur. 2) Smdlng: Prueh-
lingsrauschen, 3) Sibeljus: Intermezzo taneer-
ne. 4) Oodard: Sceny poetj-ckle, 5) T « o d o r 

Blumer: Helteres Sptet (na orkiestrę), 6) Rless: 
Gondoliera ł Perpetuum mobile, 7) Letaar: Me
lodie z operetki „Das Puerstenkind". 14^0. 
„Charakter narodów w literaturze'4 — odcayt. 
15,00. Legenda macierzyńska. 15.20. Młode po
kolenie przy mikrofonie. 16,00. W. Fense czyta 
własne utwory. 18,30. Hermenao: „Mstka a 
lud". 20,00. Muzyka ludowa". 22,00. Komunikn. 
ry, aast. muzyka taneczna do 0.30. 

tsispsiFsifiral? 
Teatr Miejski — pop. Dybuk; wie ca. Azef. 
Teatr Kameraln/ — pop. Omal ale noc po

ślubna; wlecz. Poprostn anten. 
Teatr Popularny — Przyjaciela. 
Qul.pro-quo — Nos do góry. 
Apollo — Pokusa. 
Bajka — Dziewczę z aad Wołgi. 
Capitol — Kobieta i szpieg. 
C as Ino — Śpiewak nieznany. 
Corso — I Na Sybir. II Tajemniczy Klub 
Czary — Krwawy odwet 

bezrobotny. 
Orand Kino — Czarujący chtoplec. 
Ludowy — Miłość w kajdanach. 
Łona — Pod kuratelą. 
Mimoza — Afryka mówi. 
Odeoa — Pat i Patachon Jako wynalazcy 

prochu. 
Oświatowy >— Dla dorósł. Wygnańcy rok 

1 9 0 5 ; dla młodz. Jego najlepszy druh. 
Palące — Wszystko dla dziewczyny. 
Przedwiośnie — Uwiedziona. 
Rakieta — Z rozkazu księżniczki 
Resursa — Dziewczę z barki. 
Splendld — Sierżant x-
T<;cza — i Serce na ulicy, I I Lotnik. 
Wodewil: - Pat i Patachon Jako wynalaz-

. v prochu. 
Zach-ta - Serca niesmar*?. 

ŻYCIE 
iSOlOWAMA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn, (za złoty 1 łt. st.) zanikn. — 32.7E 
Praga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych; 
37s;5 — 3>M'25. Wiedeń, zioty czeki — 79.46 
-7954, banku. 79 30 — 79.90. Zurych, złoty 

(za 100 złotych) zamkn. — 57.30 Berlin, rło» 
ty (za 100 złotych) nuty większe — 47.00— 
wpłaty na Warszawę *7.25—47.45, na Katowi, 
ce 47.25—47.45, na Pornań 47.25—47.45. Gdattsfc 
złoty (za 100 złotych) 57.17 — 57.28, tełezrarł-
came wpłaty na Warszawę 57.14—57.26. 

Paryż, 7 maja. Londyn 93.09, Nowy-York 
25.33 1 pól. Włochy 130.60. Szwajcaria 496.25. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 7 maja. Loco 550, maj B.T8, 

czerwiec 5.78, Upiec SM. sierpień 5.93, wrzesłen 
5.99. październik 6 07. swtopad «.!< grudzień 
6.22, styczeń 6.30, luty 6.38, marzec 6,47, kwie
cień. 

Liverpool, T maja. Loco 453, maj 4JO. ozer-
wtec 4JF7, lipiec 4.26, alerpłeń 477, wfzesłeft 
4.28, październik 429, listopad 4.31, grudriefl 
4JW, styczeń 4.35, luty 4.38, marzec 4.41, kwie
cień 4.43. maj 4.45, czerwiec 4.49. Upiec 4.5B. 

Egipska 7 maja. Loco 6.10, ma) 5.86, llptec 
5.96, październik 5.19, listopad 6J2S, grudzień 
6.29. styczeń 6.34, marzec 6.45. 

Waluty, dewizy I ikcfe 
na giełdzie warszawskiej 

ZNACZNA ZWYŻKA SZWAJCARJL 
Z dewtz europejskich wyróznfia słę dewi

za aa Zurych, która podnśosta ale o 65 cr. A A 
100 Ir. acw. pozatem zwyżkowała o E cr. S M 
100 belgach dewiza belgtjaka. Zniżki dozna
ły: Gdaesk o 35 gr. na 100 guM. gd, Londya < 
7 gr. na 1 funefe. Nowy—Jork — kabel I czek 
o OJ cr. aa 1 dolana. Bez zmiany pozostały 
Molandja I Paryż. Banknoty dolarowa doznały 
dott znacznej antżks, tracąc • 4 gr. aa sztu
ce. 

PAPIERY PROCENTOWI ~* SŁABSZE 
Pożyozkl premiowa doznały ogólnej sntskft. 

3 proc Poi. Budowlana spadła • J il.. Dola. 
rowka • 1.20 st, 4 proc. Pot. Inwestycyjna 
zwykła o 1 st. oraz seryjna • 4 zł. na aztuce. 
Bez zmiany byty: Pożyczka Konwarayjna, < 
proc. Dolarowa oraz listy I obHgucfs baokdnr 
państwowych. 7 proc Pot. Stabflttzacylna stra
ciła 1J8 proc 

ZNIŻKA KURSÓW PRYWATNTCH 
PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 

T proc l isty Zast Tow. Kred. Ziem. W a m 
(dolarowe) spadły o 2 proc. i proc L Ł ra 
W-wy o 4 proc oraz 8 proc ra. Wartsawy e 
050 proc, w porównaniu % osratnfeml oficjał, 
nenri notowaniami. Orupę prowincjonalna re
prezentowały 10 proc Ltaty Zastawna T - w i 
Kredyt, m. Siedlec po cerrfs e 350 proc att. 
sze] od ostatnio notowanej w oficjalnych tranz. 
z dn. 20.4 b. r. 

PAPIERY PROCENTÓW*. 
Premjowa Pożyczka Budowlana sar. I S i 

PremJ. P o l Dolarowe seria I I I 45.75. Premio
wa Pożyczka Inwestycyjna 87, Premjowa Po
życzka Inwestycyjna 87, Premjowa Potyczka 
Inwestycyjna ser. 91—92. Państw. Potyczka 
Konwersyjna 1924 r. 38. Pożyczka Dolarowa 
1919—1920 r. 56, Pożyczka Stabilizacyjna 1927 

48.75—5150—4875. Ltsty Zastawne Banku 
Rolnego 83,25. Listy Zastawne Banka Rolnego 
9400. Listy Zast Banku Oosp. Kral. I I em. 8375 
Usty Zast Banki Oosp. kraj. I em. 94.00. Obli. 
cacj* Komunalne Banka Oosp. Kraj. I I em. 83.25 
Obligacja Komunalne Banku Oosp. Kraj. 1 
em. 94,00. Obligacje Budowlane Banku Oosp. 
Kraj. I em. 93. Listy zast. Tow. Kr. Z, w War
szawie 1928 r. 50.50. Listy Zast. Tow. Kred. wi. 
Warszawy 46. Usty Zast. Tow. Kred. m. War
szawy 57,50—59,50—58.50. Usty Zast. Tow. 
Kred. m. Siedlec 5450, 

AKCJE ZNIŻKUJĄ. 
W obrotach oficjalnych byty tylko akcja 

" >iku Polskiego I z grupy metalurgicznej — 
C.'--..i»wieckie; pierwsze były tańsze o 1 zł.; 
a drugie o 2 zł. na sztuce. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 7 maja. Urzędowa ceduła Gieł

dy Zbożowej 1 Towarowej za 100 kg. parytet 
wagoa Warszawa, w handlu hurtowym, ładun
kach wagon, ustalona na podstawie cen gieł
dowych: żyto 29.00—2950, pszenica dworska 
32.00—32,50. — zbierana 31,00-32.00, mąka 
pszenna luksusowa 52.00--57.00, — 0000 47,00— 
52,00, — żyrota pytlowa 46,00—47.00 — sitko
wa I rasowa 35,00—^36.00. 

[o l i o i i jitn na 
Barszcz z uszkami. 
Sznycle cielęce z sałatą. 
Lej?umina cyt rynowa. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro: Stanisławowi, 
Wschód słońca 3.58 
Zachód — 19.07 
Długość dnia 15.09 
Przybyło dnia 7.16 
Tydzień 19. 



Str ft 
J. c «er- Nr- 1'« 

P o t w o r n y d y r e k t o r c y r k u , 
C z ł o w i e k w y d a n y n a p a s t w ę l w ó w . 

W Berlinie rozpocznie się sensacyjny 
proces, przypominający romanse krymi
nalne. Punktem wyjścia procesu jest 
fakt, który wydarzył się w Strassburgu, a 
bohaterem jego pogromca zwierząt, Nie
miec Decker. 

W młodych swoich latach Decker za
pisał się do francuskiej Lejrji cudzoziem
skiej, ale wziąwszy zadatek nie stawił się 

po poboru rekrutów. 
Potem stał się pogromcą zwierząt i zo
stał zaangażowany do cyrku Gleicha, 
gdzie produkował się tresurą morsów. 

Pewnej nocy cyrk zawędrował do 
Francji i bez wiedzy Deckera skierował 
się ku Strassburgowi. 

Decker, któremu na gruncie francus
kim groziło natychmiastowe aresztowa
nie, chciał s;ę ukryć, ale paszport jego 
znajdował się 

w posiadaniu dyrektora Gleicha. 
Ten nie chciał zgodzić się na usunię

cie z programu największego przeboju z 
fokami, fembardziej, że i pogromca lwów 
z niewiadomych powodów złamał kontrakt 
i zniknął z widowni. 

Gleich odszukał zatem Deckera w jogo 
kryjówce w Strassburgu i dał mu do wy
boru: albo Decker natyclunlast wróć" do 
cyrku i prócz swego własnego numeru z 
fokami obejmie również numer swego 
kolegi z lwami, albo zostanie zademincjo-
nowany jako dezerter z legji cudzoziem
skiej. 

Decker protestował i wzbraniał się 
wejść do klatki nieznanych mu drapieżni
ków, zwłaszcza, że nie miał za sobą ani 
Jednej z niemi próby. Nic tP jednak nie 
pomogło. Gleich 

pozostał nieubłaganym. 
Wszedł więc Decker podczas przedstawie
nia do klatki 1 zaraz pierwszego wieczoru 
został przez jednego z lwów skaleczony. 

Dopiero jednak trzeciego dnia zdarzyło 
się jedno z największych nieszczęść w 
historji tresury dzikich zwierząt. Kilka 
rwów rzuciło się na Deckera, który zo
stał straszliwie poszarpany. Otrzymał 18 
ciężkich ran. 

Gdy ratując się przed oszalałem! zwie
rzętami, usiłował wdrapać się na pręty 
klatki, jeden z lwów zahaczył go łapą i za
dał mu w plecy ranę, która obnażyła płu
ca. 

DeckeJ został uratowany <kię>{ +emu, 
ie cały personel cyrku w przewidywaniu 
fatalnego końca improwizowanych przed
stawień, pośpieszył mu i pomocą, a eow-
boje, mimo zakazu, zaopatrzyli się w o r̂re 
naboje do swych rewolwerów i zaczęli bez
zwłocznie ostrzeliwać lwy, trzymając Je 
w szachu tak długo, dopóki Deckera nie 
wybobyto z klatki. 

Podczas gdy rannego opatrywano pro
wizorycznie w garderobie, przedstawionis 
trwało dalej i dla uniknięcia przerwy, 
Gleich groźbami wymógł na tonie pora-
njonego, by w zastępstwie Jego 

wyprowadziła foki na arenę. 
Potem- Gleich powędrował dalej ze 

Swoim cyrkiem, nie troszcząc się wcale 
o walczącego ze śmiercią Deckera, które
go pozostawił w Strassburgu bez grosza. 

Dopiero konsul włoski zajął się nie
mieckim artystą i zarządził sjla niego 
składkę, która mu umożliwiła leczenie i 
następnie wyjazd z kraju. 

S t r ó j o l i m p i j c z y k ó w . 

0 całem tern niesłychanem zdarzeniu 
nigdyby się publiczność nie dowiedziała,, 
gdyby nie pewien dziennikarz, który szpe
rając po papierach Deckera dla jakiegoś 
reportażu cyrkowego, wpadł na ślad tej 
historji i podał ją do wiadomości ł.igi 
Praw Człowieka. 

Niemiecki oddział Ligi zbadał wszyst
kie dotyczące sprawy papiery i w imieniu 
Deckera wniósł skargę przeciw Gleichowi 
o odszkodowanie i zwrot kosztów le--ze- i 
nia. Sekretarz Ligi doniósł też o tym pro 
cesie w kilku pismach. Wówczach Gleich 
uzyskał w stosunku do Sekretarza Ligi 
zakaz omawiania sprawy Deckera w pis
mach, przeciwko czemu Liga 

wystąp ła ze skargą. 
Ta skarga właśnie będzie przedmlo em 

procesu, który ma się odbyć w sądzie 
berlińskim. Czy przyjdzie do niego, nie
wiadomo, gdyż Gleich najwidoczniej gra 
na zwłokę i już raz nie dotrzymał terminu 
sądtowego. 

Kapelusz na ławie o s k a r ż o n y c h 

Ucieczka p r z e m y t n i k a . 

Projekt ubioru uczestników olimpjady. 
Po lewej stronie ubiór treningowy (grana
towy) po prawej strój na zawody oficjal

no (biały ze zlotemi guzikami). 

W mieście niemieckiem Wupper 
ta l , koło Dusseldorfu toczył się pro 
ces bardzo pospoli ty i pozornie nie-
interesujący. 

Na ławie oskarżonych zasiadał 
miejscowy pracownik przemysło
wy, 

oskarżony o przemytn ic two. 
Pieprzyku temu procesowi doda 

ło dopiero zeznanie naczelnika urzę 
du celnego, k tó ry oświadczył że 
przemytn ic two iest obecnie naibar 
dziej rozpowszechnionem zajęciem 
w Niemczech, w samej okol icy Dus 
scldorfu. w ciągu marca wyk ry to i s 
tysięcy wypadków przemytnic twa i 
wdrożono dochodzenia, że jednakże 
liczba przemytn ików iest znacznie 

zachfl 

1 kwart. 

większa i w samych tylko * 
dnich Nimiczecii < . i,».si c (' I i a"' njfcw^' 
2CO tysięcy, ale przy naileps*JŁ.-c 

nawet okolicznościach zaledwojl 
io procent winnych można postaj 
przed sad, co jeszcze nie jest • 
noznaczne z kara. od której $ 

zawsze umieją się uchylić-
To twierdzenie wywołało PW 

sty niedowierzania ze strony <* 
ków trybunału. 

Udano się na naradę. KiędJ, 
wrócił, abv ogłosić karę 2-mieJ 
nego więzienia i grzvwnv H O 1 * 
cv złotych, na ławie oskarżono 
stał tvlko kapelusz podsadne?o, 
sam winowajca tymczasem * 
bez śladu. 
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' •drmeouTch radakcii 
•U iwr&ca. 

o s k i e j klęski wyh 
w Kłajpedzie. 

Niezawodny system karcarza 
„Dżente lmen" bez k r a w a t a . 

Główny bohater wielk ie j wiedeń
skiej afery karcianej, k tóra spo-

Fale radjowe 

zachowują żywność w stanie świeżym. 
D o n i o s ł y w y n a l a z e k H o l e n d r a . 

W angielskiem czasopiśmie chło-
dniczem „ Ice and Refr igrat ion ' ' uka 
zała się praca zaty tu łowana: „Ra
dio short waves preserve food ' \ we
d ług które j Robert Pape w Soest 
(Ho land ja ) , zajmujący się od k i l ku 
lat przemysłem^ mleczarskim, zrobił 
ciekawe odkrycie w dziedzinie stu-
d jów nad 

ultra-krótk iemi falami. 
Pape stwierdzi ł mianowicie* ie ul-
t ra-krótk ie fale zupełnie p o w s t r z y 
m u i * rozkład środków spożywczych. 

Wynalazek ten polega na apara
cie wytwarza jącym ul t ra-krótk ie fa
le o długości od 25 cm. do i m. Ta
kie fale wytwarza ją w ciągu mniej 
więcej i o dni w promieniu 20 metro 
w y m naokoło aparatu pole elektro
magnetyczne, w granicach którego 
żaden organiczny produkt, wedł. 
Pape'go, nie ulega zepsuciu. Rozmia 
r y tego pola elektro-magnetycznego 
obejmują sferę o 30.000 m 8 . 

Czynność konserwująca tego pola 
elektro - magnetycznego przenika 
wszędzie: poprzez mury kamienne, 
żelazne, ołowiane, drewniane, szkla
ne i t. d. poprzez wszelkiego ro
dzaju gazy i działa 

przy kaidei temperaturze. 
Sprawa ta wywoła ła wielkie po

ruszenie wśród przemysłu chłodni
czego, ponieważ cały aparat, zajmu
jący zaledwie k i l ka met rów sześcien 
nvch, ustala pomieszczenie o 30.000 
m', w którem konserwują się środ
k i spożywcze i nie wymaga przy-
tem więcej elektryczności, niż jed
na żarówka dwustuświecowa, zaś 
wyn ik i tego urządzenia są daleko 
większe, niż ie dać może nainowo 

Skarga obrażonych dziewcząt. 
P a n w l u ź n y c h m a j t e c z k a c h . 

Anglicy, jak wiadomo, hołdują •por
towi, nletyle dla rekordów, co dla zdro
wia. Takie zasady przynajmniej miał 62. 
letni Klaudjusz Wedehind, który zajmo
wał apartament w domu, gdzie znajduje 
s ę duża i bardzo uczęszczana restauracja 
Pritscharda w Londynie 

Otóż mister Wedehind, dbając przede-
wszystkiem o higjenę, co dzień rano, 
przed chłodnym tuszem, 

uprawiał goriiwfe gimnastykę, 
nie podejrzewając nawet, ie przy tern 
adrowem zajęciu obserwują go ciekawie 
młode pracownice restauracji. 

Bomba łzawiąca 
r o z c z u l i ł a o p o r n e g o s k a z a ń c a . 

Między Murzynem, skazanym na 
śmierć za morderstwo, a dozorcami 
więziennymi, k tórzy przyszl i po nie 
go, aby r/o zaprowadzić na fotel 
elektryczny w więzieniu w Kentuc
ky w Stanach Zjednoczonych, przy
szło do gwał townej wa lk i . 

Murzyn wyłamał z umywaln i 
kawałek rury ołowianej 

i tą bronią t rzymał w szachu dozor
ców. 

Dopiero gdy do celi jego wrzu
cono bombę łzawiącą, zmienił tak ty 
kę, stał się przyjacielskim i z m i ł ym 
uśmiechem, paląc zaofiarowanego 
mu przez dozorcę papierosa, dał się 
zaprowadzić do ookoju śmierci. 

cześnie] urządzona składnica chłodni 
cza, działająca zapomocą kosztow
nych maszyn i wymagająca specjal
nie urządzonych budowl i i specjal
nie wyszkolonego personelu techni
cznego. 

Odkrycie to , orzyjęte pierwotnie 
z pewnem niedowierzaniem, wznie
ciło ostatnio olbrzymie zaintereso
wanie w świecie naukowym. Między 
innemi korespondenta The Chr i -
stion-Science Mon i to r obserwował 
u Pape'go rozmaite środki spożyw
cze postawione na półmiskach w 
rozmaitych pomieszczeniach domu. 
w s p i ż a r n i i w ogrodzie. Te środki 
spożywcze pozostawały w ciągu k i l 
ku miesięcy zupełnie bez zapachu i 

bez śladów rozk ładu ; 
były tam kartof le z r. 1030, wpraw
dzie nieco odbarwione, ale jeszcze 
nadające się do spożycia, bv łv tam 
jaja na talerzach, rozbite od k i l ku 
miesięcy, nieco przyschnięte, ale bez 
śladu zepsucia, bv łv tam jaja w sko
rupie, przechowywane w domu bez 
użycia wszelkich środków konser

wujących od dnia 23 maja 1930 r. 
[aja te rozbito dla sprawdzenia ich 
jakości, okazało się, że żółtko 

miało ładny kolor 
i było bez zapachu. 

Sprawozdania z wyn i ku róż
nych doświadczeń wykonanych na
stępnie zagranicą, zostały również 
ogłoszone; między innemi prace 
d-ra A . van Raalte. naczelnika służ
by badania mięsa w Amsterdamie, 
k tó ry wykonał swe doświadczenia 
w imieniu Dutch Patent Counci l . 

Ze sprawozdań tvch wyn ika , że 
między innemi procent kwasu mleko 
wego w mleku pozostawionem w cią 
gu dziesięciu tygodni w polu elektro 
magnetvcznem zupełnie się nie po* 
większył. Gruszki, przechowywane 
w ciągu k i l ku miesięcy, zachowały 
wszelkie właściwości, jakie posiada
ły w chwi l i ich złożenia w przestrzc 
ni pola elektromagnetycznego. Da
lej rak i , k t ó r ym dodano ty l ko 4% 
soli. nie wykazywały żadnego roz
woju amoniaku po pozostawieniu 
ich tam w ciągu dwóch tygodn i . 

O ł 

Wiosenne zawody lotnicze. 

Można się domyślać, te przy rannej 
gimnastyce pan Wedehind nie był ubra
ny ani w smoking, ani nawet w powłóczy, 
sty szlafrok, lecz w krótkie sportowe luźne 
majteczki. 

Przyglądające mu się ciekawością pa
nie uznały strój ten za wysoce obrażf.ją-
cy skromność dziewiczą i... pobiegły do 
sędziego poskarżyć się na. swe zadraśnięte 
uczucia moralności. 

Przyszło do rozprawy, na której panie 
te zeznały, że były wielce zgorszone wi. 
dokiem sąsiada Wedehinda, który wystę
pował czasem w majteczkach, a czasem 
tylko w dżemperku. 

To już stanowczo z* mało. Oskarżony 
z oburzeniem odparł tak krzywdzący za
rzut, dowodząc, że nigdy, ale to nigdy nie' 
ćwiczył bez dolnej, 

aczkolwiek krócinfkfej garderoby. 
Usprawiedliwianie się jego było zu

pełnie zbyteczne. Sęizia bowiem orz.ikł, 1 
że dom każdego Anglika jest jego twier
dzą i że może w nim robić, co mu się 
żywnie podoba, i chodzić w fakm stroju, 
jaki uważa za wygodny, bez względu na 
to, czy osoby pici przeciwnej, wiedz'one 
ciekawością, przyglądają mu się z ulcry-
cia, czy nie. 

Pozatem sędz'a nie bez słuszności do 
wodził, że te same, obrażone w swej 
skromności kobiety, zgorszone widokiem 
jędrnego mężczyzny 

w stroju gimnastycznym, 
chodzą jednak na regaty wioślarskie, na 
zawody bokserskie i leik/koatletyczne. gdzie 
wszyscy występują w równie 
strojach. 

wodowała kompromitacje kilk 

Na międzynarodowych zawodach o mistrzo stwo akrobatyki lotniczej zebrała się elita 
pilotów wojskowych i cywilnych. 

Napad bandycki policjanta. 
K r w a w a w a l k a z o p r y s z k a m i . 

Policja angielskiego miasta Cardiff, 
dzięki otrzymanej zawczasu, poufnej infor 
mucji, udaremniła zamach na kasę Towa
rzystwa zachodnich kolei angielskich, wy
konany przez wydalonego niedawno fun-
kcjonarjusza policji . 

Na krótko przed godziną jedenastą 
przed południem przed biurem kolejo-
wem, w którem mieści się kasa, zatrzymał 
się samochód, z którego 

wysiadło dwóch mężczyzn 
o twarzach, umazanych na czarno i z duże 
mi czarnemi okularami na nosie. Obaj 
miel i przyprawione fałszywe brody i wą
sy, a w ręku trzymali rewolwery wielkie
go kalibru. Widocznie bandyci dobrze by 
I i poinformowani o porze, w której zwykle 
nadchodziły do kasy pieniądze, przeznaczo 
no na wypłatę personelu. 

Suma, o którą im chodziło, wynosiła k i l 
skąpych j ka tysięcy funtów szterlingów. W tej M 

mej jednak chwili niemal podjechał 

duży samochód policyjny, 
zagradzając drogę maszynie bandytów, a 
równocześnie stanęły za nią dwa małe sa
mochody, z których wysiadło k i lku funkcjo 
narjuszów policji . 

Bandyci i policja wyskoczyli s samocho 
dów niemal równocześnie, poczem między 
policjantami a bandytami 

wywiązała sie walka, 
w której policjanci posługiwali się swemi 
pałkami gumowemi, złoczyńcy zaś, nie mo 
gąc użyć rewolwerów, bronili się bądź ręko 
ma, bądź też młotkiem, który jeden z nich 
posiadał. Tym młotkiem został ciężko ran 
ny w głowę policjant Power. 

Przeważającym siłom policji udało się 
już po ki lku minutach obezwładnić bandy 
tów, którzy swoim własnym samochodem 
zostali odstawieni do więzienia. Jednym s 
nich okazał się Marcin Regan, przed kil
koma tygodniami wydalony * szeregów po 
licjL 
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